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pojedynczy kosztuje 10 ent. 


ków w szarzy, którą w ciągu swej służby w 
linii otrzymali. 
LWÓW d. 17. października. WAM 
(Z Francji. — Bieżące wiadomości austro-węgier- 


skie.) Kupcy żydowscy z Kolina i okolicy w Cze- 


chach ogłosili uroczysty protest przeciw powie- 
dzeniu swego współwiercy na ostatniem posie- 
dzeniu pragskiej Izby handlowo-przemysłowej, 
że w razie, gdyby w tej Izbie Czesi większość 
osiągnęli, on by miał sobie za ubliżenie swej 
godności i czci, zasiadać nadal w tej Izbie. 
Protest powiada : i 

„P. Sobotka nietylko zadał ciężką nieprze- 
baczoną obelg: 
skompromitowął wszystkich swoich współwier- 
ców w Czechach, których przeważna część wła- 
śnie w okręgu pragskiej Izby handlowo-prze- 
mysłowej nie chce na żaden sposób identyfiko- 
wać się pragską partją kasynową (centralista- 
mi). Protestujemy przeto najuroczyściej przeciw 
zuchwałemu i prowokatorskiemu powiedzeniu 
naszego współwiercy p. Sobotki, i upraszamy 
naszych współwierców w całym okręgu prag- 
skiej Izby handlowej, aby podobnemiż manife- 
stacjami zadokumentowali, że izraeliccy kupcy 
Czech jak najmocniej ubolewają nad zelżywemi 
w najwyższym stopniu słowami swego współ- 
wiercy.* 

Dnia 16. b. m. odbyło się uroczyste otwar- 
cie niemieckiej szkoły ludowej na Józefowie, 
żydowskiej dzielnicy w Pradze, podczas którego 
burmistrz pragski dr. Czerny powiedział: „Nasi 
współobywatele narodowości niemieckiej niechaj 
w wystawieniu tej wspaniałej budowy ujrzą do- 


Obydwie mowy Ferryego wygłoszone w 
Ronen wywołały wielkie wrażenie, dowodzą bo- 
wiem, że rząd stanowczo zerwał z radykałami 
i nieprzejednanymi, a nie można przewidzieć 
jak się zakończy walka, która rozpocznie się z 
otwarciem Izb. Niewiądomo mianowicie dotych- 
czas, czy część republikanów, która szła do- 
tychczas z Ferrym, odłączy się od niego. W 
tym wypadku Ferry byłby zmuszony oprzeć się 
wicej na prawicy, coby położenie jeszcze utru- 

niło. 

Rząd francuski zezwolił, żeby Hiszpania 
rozpisała do jego reprezentantów okólnik dy- 
plomatyczny o zajściach z 29. wrześniai wymia- 
nie zdań między królem Alfonsem a Grevym. 

Wszyscy ministrowie przybyli już do Pa- 
ryża; odbędzie się rada ministerjalna, na której 
prawdopodobnie Herisson i podsekretarz stanu 
Labaze, należący do radykalnej lewicy, podadzą 
się do dymisji. ` j 

i Tome zaprzecza, żeby jenerałowie Miribel 
i Leval mianowani zostali szefami w sztabie 
jeneralnym. pes ) 

W Tonkinie zdaje się że wcale nie stoją 
sprawy tak dobrze, jak głoszą Francnzi. Times 
otrzymał z Hongkong następującą depeszę z 12. 
bm.: „Pan Dupuis przybył tutaj, Jest on zda- "Span j 
nia, że spokojne załatwienie się z „czarnymi | wód, że reprezentacja miasta z równą pieczoło- 
sztandarami“ jest niemożliwem. Muszą być onej witością stara się zadośćuczynić potrzebom obu 
wyplenione, zanim francuzkie wojska zupełnie | narodowości. Niechaj też i nasi współobywatele 
Tonkin obsadzą. Prasa krajowa uważa wiado- | wyznania mojżeszowego obaczą w tem rękojmię, 
mość, że „czarne sztandary“ dały się kupić, za|że w Pradze, bez względu na wszelkie spory 
wymysł, a samą próbę czegoś podobnego za|religijne, wszyscy mają równe otrzymać wy- 
brak godności, któryby tylko poniżył jeszcze kształcenie. I oby duch zgody narodowościowej 
bardziej znaczenie Francji. George, dowódzca |i wyznaniowej zamieszkał w tym, kształceniu 
„żółtych sztandayów* sprzymierzonych z Fran- |młodzieży poświęconym przybytku |* h 
cuzami, przybył do Hongkong i oświadczył, że| Czeska wszechnica w Pradze ma na swoich 
ludzie jego rozprószyli się z powodu, iż Frau- |Świeckich fakultetach o 249 słuchaczy więcej 
cazi za wiele mięszali się do komendy, i że do |niż niemiecka, przyczem zważyć należy, iż do 
„czarnych sztandarów“ się przyłączyli. liczby słachaczów wszechnicy niemieckiej wcią- 

N gnięto także przeszło stu nadzwyczajnych słu- 
. w chaczów czeskich. 


Z konferencyj biskupich, które się odby- 4 s 
wały we Wiedniu podczas obchodu Odsieczy, 
donosi teraz wiedeński korespondent Pokroku, 
że ks. biskup przemyski Solecki gorąco się uj- 
mował za profesorami seminarjów duchownych, 
domagając się, aby byli tak płatni, jak profe- 
sorowie szkół średnich. Biskupi poparli tę myśl, 
as"miister oswiaty okazał się dla niej przy- 
chylnym. 

Według doniesień z Wiednia, od Nowego 
roku mają urzędnicy poczt i telegrałów tworzyć 
jeden etat konkretalny. Słychać też, że wszyst- 
kie nominacje zastrzegł minister handlu sobie. 
Egzamina aspirantów na oficjałów mają odpaść, 
na posadę kontrolorów jednak będą musieli a- 
spiranci składać wyższy egzamin urzędniczy 
(Oberamtspriifung). Przyjmowani będą prakty- 
kanci na posady konceptowe — tylko juryści, 
na techniczne — tylko technicy, i na posady 
manipulacyjne. 

Rzecz ta jest wiadoma i we Liwowie, jakoż 
w przyszłym osobnym gmachu pocztowym we 
Lwowie, który według bardzo dobrych intencyj 
naczelnego dyrektora poczt, p. Schifinera, miał- 
by stanąć na miejscu hotelu Angielskiego, a 
więc w centrum miasta, będzie także umie- 
szczony urząd telegraficzny. 

zarazem donoszą z Wiednia, że ministe- 
rjum wojny ze względów oszczędności zarządzi- 
ło, aby urzędnicy pocztowi i telegraficzni, na- 
leżący do wojska, którzy dotychczas w razie 
mobilizacji stawili się do swoich oddziałów w 
godności i odznakach swego urzędu cywilnego i 
odpowiedni temu dodatek na wyekwipowanie o- 
trzymywali, odtąd stawili się do swoich puł- 


+ 


O telegrafowanym nam wczoraj wypadku w 
komitacie Nitrzańskim mamy następującą bliż- 
szą wiadomość z Pesztu d. 15. bm.: „W komi- 
tacie Nitrzańskim zaszły wielkie burdy przeciw 
stronfietwu madiarskiemu. Z okazji wyborów 
naczelnika gminy w Miawie, w których zwy- 
ciężył kandydat madiarski, wzburzyli się pan- 
slawiści (tem mianem chrzczą Madiary Słowa- 
ków) przeciw wyborcom, i obrzucali dom urzę- 
dnika politycznego kamieniami, tak że musiano 
wysłać wojsko z rozkazem strzelania na ostro. 
Pansławiści, którzy się ukonstytnowali jako sto- 
warzyszenie straży ogniowej, zeszkaradziii wszy- 
stkie napisy madiarskie.* 

Sprawa z Piiggenilensegiem ma się jak na- 
stępuje: Prokuratorji peszteńskiej doniesiono, że 
z pieniędzy, które ten dziennik antisemicki ze- 
brał na Csango-Madiarów (Madiarów bukowiń- 
skich, których w zeszłym roku przesiedlono do 
Węgier), tylko część oddano. Prokuratorja re- 
więk od d. 12. do 15. bm. księgi admini- 
stracyjne tego pisma, i okazało się, że zebrano 
2.700 złr. (nie 27.000 złr., jak nam wczoraj te- 
legrafowano), ale tylko 500 złr. na ten cel odda- 
no; resztę składek dano na rachunek drukarni 
i inne potrzeby pisma. Ludwika Verhovaja , ad- 
ministratora, aresztowano na prowincji, o Ju- 
liuszu Verhovaju zaś, deputowanym i właścicie- 
lu pisma niewiadomo gdzie przebywa. | i 

Aresztowany w Kostajnicy hurtownik Mi- 
szkicz został już na wolność wypuszczony. 


Z 


narodowi czeskiemu, ale też; 


Sprawy sejmowe 
Lwów 4, 17. października. 
XXVII. 


(Sejm odroczony. — Sprawa zarządu kolei Trans- 
wersalnej w sejmie.) 


W sobotę sejm będzie odroczony — nie 
zamknięty. Wiadomość o:tem przynoszą dziś 
wiedeńskie dzienniki. W sejmie było to już wia- 
domem w poniedziałek, lecz na życzenie obja- 
wione ze strony bardzo poważnej, wszystkie 
dzienniki krajowe Pda się do zatrzyma- 
nia owej wieści w tajemnióy, dokąd nie nastąpi 
oficjalne ogłoszenie jej w sajmie. Skoro jedna. 
wiedeńskie dzienniki ogłosiły wiadomość o od- 
roczeniu, to i dła nas ustał powód do utrzymy- 
wania jej w tajemnicy. 

* s s 

Pomiędzy sprawami, którym grozi zepchnię- 
cie z porządku dziennego z powodu zbliżające- 
go się zakończenia obrad sejmu, znajduje się 
także wniosek posła Hausnera w przedmiocie 
osiedlenia w kraju zarządu centralnego gal. ko- 
lei Transwersalnej. 

Trudno byłoby się domyśleć jaki wynale- 
ziono argument ku temu, ażeby nie dopuścić 
tak ważnej sprawy do Izby! 

Oto mówią przewódzcy stronnictw sejmo- 
wych, že gdy cesarz wyrzekł w tej sprawie 
swoje słowo, więc już nie wypada sejmowi mię- 
szać się do tego. 1 

Zapominają jednak zwolennicy tej dziwnej 
teorji, że monarcha zajął w kwestji decentrali- 
zacji zarządów kolejewych właśnie jaknajściślej 
konstytueyjne stanowisko — t. j. tak wiedeń- 
skiej deputacji, która przemawiała za centrali- 
zacją, jak i wowskiej, która wręcz przeciwne 
zajęła stanowisko, oświadogył cesarz jedno i to 
samo, że zapewnia jednej f drugiej stronie mo- 
narszą opieką, i arcie dla „uprawnionych ży- 
czeń* w tym imiocie. A któż jest bardziej 
powołanym do dania wyrąga owym „uprawnio- 
nym życzeniom* jak konstytucyjna reprezeuta- 
cja kraja? Czy nie byłoby to wręcz zaniedba- 
niem obowiązku sejmu tak wobec kraju, pono- 
wnie ciężką zagrożonego krzywdą, jak i wobec 
monarchy — w konstytucyjnęm, nie serwilistycz- 
nem pojęoi lojalności, gdyby sejm z wysokiego 
stanowiska swojego nie owiedział obecnie 
swojego zdania o tem, jakie są „uprawnione“ 
życzenia i interesa kraja!w organizacji pań- 
stwowych linij kolejowych w" Galicji, teraz, w 
tej krytycznej chwili, kiedy właś- 
nie w tajemnicy biur wiedeńskich 
przygotowania do stałej organiza- 
cjitej służby są w pełnym toku! 

Ciężką odpowiedzialność biorą na siebie ci, 
którzy dla jakichś względów zakulisowych nie 
chcą pozwolić sejmowi Spełnić w tak ważnej 
sprawie swej powinności. l 

Tembardziej to na czasie przypomnieć te- 
raz żądania kraju w sprawie kolei Transwer- 
salnej, że od rządu otrzymał Wydział krajowy 
uwiadomienie, iż budewa kolei Transwersalnej 
znajduje się już w stadjum, w którem według 
uchwały sejmowej wypłaconą być winna skar- 
bowi państwa cała subwencja krajowa 1,100.000 
złr. Przypomnienie zbiega się właśnie z dyspo- 
zycjami poczynionemi przez Wydział krajowy 
celem uiszczenia się z tego długu. wpłynęła 
bowiem 15. paśdziernika ostatnia rata subskrypcji 
póżyczki krajowej, więc są Już fundusze na to 
potrzebne, W listopadzie ma otrzymać skarb 
państwa należący mu się zasiłek z funduszu 

owego. 
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Z nad granicy francuzkiej 13. paźdz. 


Wrzawa z powodu wygwizdania króla hisz- 
pańskiego i ustąpienia z gabinetu jenerała Thi- 
baudina, miłego radykalistom — już się uci- 
szyła, możemy więc zwrócić się do kongresu 
socjalistycznego robotników, który po siedmio- 
dniowych obradach niedawno zamkniętym zo- 
stał w Paryżu. 

Wzięło w nim udział stu delegowanych, 
którzy reprezentowali stodwadzieścia związków 
i towarzystw przeważnie paryzkich, 

Obrady jak zawsze były burzliwe, publicz- 
ność jednak bardzo mało niemi się interesowała. 
Jeżeli porównamy zajęcie, jakie dawniej budzi 
tego rodzajn zebrania, z zajęciem jakie wywoł 
kongres tegoroczny socjalistów — ude nas 
przedewszystkiem zobojętnienie publiczności. 

Zeszłoroczny kongres w St. Etienne i WE 
łączenie się z niego anarchistów socjalnych, 
którzy utworzyli drugi kongres w Roanne wznie- 
cał przynajmniej ciekawość powszechną, — dzi- 
siaj i tej się dopatrzeć nie możemy. 

Publiczność się przekonała, iż deklamacji i 
groźnych uchwał komunistów, socjalistów, possi- 
bilistów i anarchistów, brać na serjo nie można. 

Czcze frazesy spowszedniały i dla tego nikt 
nie słucha zapalczywych mów socjalistów kon- 
gresowych i gdyby nie sprawozdania dzienni- 
ków, Paryżanie niewiedzieliby, że w murach ich 
miasta odbył się kongres, od którego socjaliści 
oczekiwali wskrzeszenia internacjonału. 

, Niektórzy publicyści przypisują ten brak 
zainteresowania się kongresem, zobojętnieniu pu- 
bliczności dla robotników. Tak jednak nie jest. 
Polepszenie doli pracującej klasy leży na sercu 
politycznym stronnictwom, które rządzą Fran- 
cją. Sposób jednak kierowania kongresem przez 
przewódzców socjalnych, był tego rodzaju, iż 
ek. Są wszystkich, którzy szukali w jego 
obradach wskazówek poważnej dążności. 

Potrzeba w rzeczy samej nie małej cierpli- 
wości, ażeby odczytać sprawozdania z siedmiu 
posiedzeń kongresowych. Mowcy wzajemnie so- 
bie zaprzeczali i wypowiadali poglądy bez or- 
poznej myśli. Po przeczytaniu szumnych de- 

lamacji i nieloicznych twierdzeń, jakfemi na- 


pełnili swe mowy, ogarnia w końcu czytelnika g! 


znużenie czezości. 

Zdawało się, że kongres weźmie pod roz- 
Terg wnioski, jakie Izbie deputowanych rząd 
przedstawił w interesie pracującej klasy. Kry- 
tyka tych wniosków była zwielu względów po- 
żądaną, opinia zaś kongresu co do-ich-wartosei 
wyrażona w uchwałach, byłaby dla Izby pra- 
wodawczej drogocenną wskazówką, według któ- 
rej deputowani mogliby zmodyfikować i ulepszyć 
przedstawione sobie projekta, stosując je do ży- 
czeń robotników. Ale, kongres nie zajmował 
się weale wnioskami parlamentarnemi, mającemi 
na celu polepszenie doli robotników, i pominął 
je jako nieistniejące. 

„Nie do prawodawców, pisze dziennik Par- 
lament, ale do siły brutalnej odezwał się kon- 
gres, w gwałcie widząc jedyne lekarstwo na 
społeczne niedomagania. Wśród wezwań do po- 
działu dóbr ziemskich, odebrania pieniędzy ka- 
pitalistom i zniesienia własności indywidualnej, 
niema ani jednego wyrazu, ani jednej idei, któ- 
reby się przyczynić mogły do rozwiązania kwe- 
stji socjalnej.“ l 

Kongres socjalistów zebrał się po to, ażeby 
po raz setny ogłosić wojnę fabrykantom, wła- 
ściciełom i w ogóle wszystkim chlebodawcom, 
chociaż widział, że siły do prowadzenia tej 
wojny nieznajdzie, sami już bowiem robotnicy 
zobojętnieli dla tych ciągłych podżegań i nie- 
realizujących się obietnie. 

Rewolucjoniści europejscy socjalni wyczeki- 
wali, że kongres paryzki zajmie eine 
wskrzeszenia międzynarodowego stowarzyszenia 
robotników, zwłaszcza, że na kongresie w Chur 
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zapadła uchwała przekazująca tę sprawę kon- 
gresowi paryzkiemu. | 

Kongres nie ziścił tych nadziei cudzo- 
ziemskich socjalistów, owszem powziął uchwałę, 
która wykazuje, iż robotnik francuski nie jest 
kosmopolitą , dba przedewszystkiem o swoje 
własne interesa i nie myśli ich poświęcać ani 
ograniczać dla interesu robotników, z cudzych 
krajów przybywających do Francji. 

Rozprawa w kwestji, można zezwolić 
na przybywanie cudzoziemskich robotników do 
Francji, w celu szukania tu zarobku, była pou- 
czającą pod tym względem, iż wykazała brak 
uczuć braterskich dla robotników innych naro- 
dowości, uczuć, na których przewódzey socjalni 
oprzeć chcieli budowę internacjonała. 

Po długich sporach zapadła wreszcie u- 
chwała, iż w takim tylko razie robotnicy fran- 
cnscy tolerować będą u siebie obcych, jeżeli ci 
stawiać będą wobec chlebodawców podobne żą- 
dania do tych, jakie stawiają francuscy robo- 
tnicy. :Niewolno im zwłaszcza podejmować się 
pracy za cenę niższą od tej, jaką otrzymują 
francuscy robotnicy. 

Słabym więc jest solidarności węzeł pomię- 
dzy robotnikami różnych narodów, o którym 
tyle się już naczytaliśmy w pismach socjalnych, 
jeżeli potrzebuje takiego owarunkowania in- 
teresn. f 

Kongres zajmował się także kwestją ozna- 
czenia ile godzin dziennie ma pracować robo- 
tnik, i kwestją wynagrodzenia zs pracę, i po- 
wziął uchwały niepodobne do zrealizowania. 

Praca robotni ma trwać według niego 
ośm godzin na dzień. Nawet za osobną zapłatę 
niewolno jest robotnikowi dłnżej pracować. Tak 
chlebodawca jak robotnik, którzyby się zgodzili 
na dodatkową po nad ośm godzin pracę, mają 
być oddani w pogardę i ukarani. 

Co do oznaczenia wysokości taryf, te nale- 
żeć mają wyłącznie do lzb robotniczych (cham- 
bres ayndicales) — fabrykant musi płacić, co 
te Izby postanowią, nie ma zaś żadnego wpływu 
na oznaczenie wysokości wynagrodzenia. 

Niemożliwe te żądania uchwalone zostały 
przez kougres z entuzjazmem. „Fakt ten, po- 
wiada dziennik Parlament, wystarcza dla poka- 
zania w jakim ducha obradował kongres robo- 
tników. Robotnicy skarzą się często, że Izby 
prawodawcze i opinia publiczna pomija ich skar- 
i i żądania. Dla czegoż jednak te żądania w 
takiej formie stawiają, że przy najlepszej woli 
brać ich serjo nie można?“ 

Uroili sobie, że stanowią naród cały, gdy 
są tylko jedną jego klasą i to nienajliczniejszą. 
Ztąd to ich wymagania nie mają żadnego wzglę- 
du na interesa i potrzeby innych klas ludności 
i nacechowane są najbardziej wyłącznym egoi- 
zmem kastowym. 

Ta właśnie kastowość i egoizm klasowy 
robotników, należących do partji socjalistycznej, 
wywołała ową obojętność całej publiczności dla 
ich zebrań i żądań. 

Ostatni numer Kur. Parysk. zawiera wspo- 
mnienie poświęcone pamięci niedawno zmarłego 
w Paryżu Alfreda Barwińskiego, dobrze zasłu- 
żonego patrjoty, który dla unitów prześladowa- 
nych na Podlasiu przez wiele lat skutecznie 
pracował. ° 

Ponieważ w G. N. nie czytałem doniesienia 
o jego śmierci, więc w mojej korespondencji po- 
daję wiadomość o jego zgonie liczuym przyja- 
ciołom, jakich zostawił w kraju. 

Alfred Barwiński walczył w 1863 r. jako 
niepełnoletni młodzieniec, lecz główną jego za- 
sługą było objaśnianie unitów podlaskich o zna- 
czeniu przez Moskali zaprowadzanych odmian 
w obrządkach. 

Korespondencje z Podlasia, które w latach 
1870, 71, 72, 3 i 74 drukowała Gaz. Narod, a 
które były źródłem informacyjnem dla Europy 
i papi o tem, co się działo na Podlasiu, 
były jego pióra. Pisywał on i do Dzien. Polsk., 
do R literackiego i do pism amerykańskich. 
W Krakowie redagował pisma dla ludu Wto- 
ściamin i 


I w ZE 


Tragedja w koszarach. 


Bolesława Czerwieńskiege. 


— Dlacz zugsfiihrer Jaremko tak pa- 
trzy na tego chłopa „mit seinen glisernen Au- 
gen?“ 

Inni podoficerowie na głos roześmiali się z 
konceptu feldwebla. Jaremko miał rzeczywiście 
duże oczy szklannego połysku, które zjednały 
mu nawet pewną nie do pozazdroszczenia sła- 
wę w całym bataljonie. 

— Bo to je rekrut z naszej wsi. 

— To tem iepiej, będzie was dwóch z tej 
samej wsi w jednym „cugu* — odrzekł feldfe- 
bel uśmiechając się znowu, uważał bowiem to, 
co powiedział, za dowcip znakomity. — Wszy- 
scy, których przeczytałem, — dodał zwracając 
się do rekrutów, bedą w pierwszym „cugu“ u 
pana „firera* Jaremka... „Abtretten*. 

Pan Jaremko oddzielił swoich kilkunastu 
„ludzi“, między którymi był, i Józef Krąglak i 
ruszył na czele swojej gromadki do „cymbry*. 
Żołnierze w „cymbrze*, którzy rozebrani do 
koszuli zajęci właśnie byli czyszczeniem kara- 
binów, z zajęciem zaczęli oglądać nowych towa- 
rzyszow broni, a właściwie ich zawiniątka, w 
których przeczuwali nie jeden pirog z ziemnia- 
kami, niejedną osełkę masła i plaskankę sera, 
ale gromki głos pane Jaremki nie pozwolił im 
długo roskoszować się tą biesiadą duchow bę- 
dącą wstępem do daleko przyjemniejszej blesia- 
dy zmysłowej. - Z ; 

— Jużby chciało wam się „markirować,* 
koło rekrntów!. Złodzieje, chłopy! ochweins- 
kórłs! Ja wam tu dam — zaraz po menaży bę. 


(Ciąg dalszy.) 


Na korytarzu pierwszego piętra, dokąd ich 
kapral zaprowadził, pełno było rekrntów. Wi- 
ocznie niektórzy musieli juź długo czekać, bo 
zmużeni usiedli na ziemi, a kilku, rozwiązawszy 
węzełki, posilało się prowiantami, które matki 
1 siostry, we w niebogłosy, włożyły tm 
do torby. Ci, którzy już czekali czas dłuższy, 
rozmawiali dosyć głośno, świeżo przybyli mil- 
czeli, obawiając się nawet usta otworzyć. Kilku 
młodych surdutowców przechadzało się po ko- 
rytarzu, paląc papierosy. 

Za chwilę wyszedł podpity feldwebel i za- 
wołał gromkim głosem : 

„Zugafithrery 1“ ! 

Kilku żołnierzy, którzy zabawiali się w 
najlepsze przedrzeźniając rekrutów, na głos feld- 
febla rozbiegło się w różne strony, a za chwilę 
roztworzyły się cztery drzwi, i pojawiło się na 
korytarzu O podoficerów. 

— Stawać w jeden „jlied* —huk 
poka, jeden „klied* —huknął znowu 

Rekruci, z których, kilkn wiedzi 
czy to wiekie słogo tikaz p = ali się. 
Feldfebel wyjął z.zanadrza złożony aa roz : 
winął go, i zaczął czytać magwiska. przyszłyc ALP W karabiny — a jak gdzie będzie 
obrońców ojczyzny. Kiedy wymówił: jako jaki „fek“, to ja wam już „psa wybierę*, 


na siebie chwilę długą, tak, że zwróciło to na- 
wet uwagę feldfebla. 


Józefa Krąglaka, jeden x „zngsflihrenów”, od-] będziecie wy „Sz witzować,* jak. psy będę 
wrócił nagle głowę i spojrzał . na pi dego re-|gotść slantssryt“ po „hofie“, 8 do miasta 
kruta wzrokiem bardzo dziwnym, Józe ja 


k A taia pangit ikt nió pójdzie Po „befelu* ! er 
także na niego przeciągłe spojrzenie: patrz Na takie dictum żołnierze czem. rychiej 


ę: |to pan feldfebel wyda mund 


az A 


wzięli się napowrót do roboty, rzucając tylko 
ukradkiem spojrzenia raz to na rekrutów to 
znowu na nieograiczonego: pana swych losów, 
Snake W tych ostatnich przebijała się nie- 
nawiść bezgraniczna, przestrach, a u niektórych 
przytem głębokie szyderstwo i pogarda. 

„, Ustawiwszy rekrutów w jeden szereg, co 
nie obyło się bez potr dosyć) dotkliwych, 
pan Jaremko siadł na łóżko i zawołał: 

— Chłopy! Kto ma tytoń? ~ 

W odpowiedzi na to pytanie poskoczyło 
kilku żołnierzy z tytoniam, pan firer jednak 
tym razem przyjął gotowy papieros od jednego 
z rekrutów z miasta, a na znak życzliwości po- 
częstował jednego z usłużnych żołnierzy potęż- 
nem wykręceniem ucha, ze co mu pozwolił po- 
służyć sobie ogniem. 

Zapaliwszy cygaro rozpoczął do rekrutów 


następującą przemowę : 
„7 Wy tu „narukowali* do „prezenedienst*, 
to jest będziecie służyć w10. Feldkompagnie — 


a pan kapitan was dał do mego „zugu*. To 
wy wiecie, ec musi być porządek. „Kawalety* 
czyste, „SztTozaki* i „kapustraki*, „deki wy- 
klupane" takoż — a na półce na dole „kabat“ 
i „kapuza” a na górze „czako*. Jak dostaniecie 
„handgełd”, to ja wam pokupuję „klajnikajty* 
bo ma być podług przepisu — i szczotki 
„nähzeug“ i „szuwiks“ i szmale do. karabinu. 
A ja wam mówię, co trzeba egzecyrować do- 
brze — u mnie tak: „raz, dwa — już ma być“ 
jak „hrim trzasł* — ją nie chcę mieć „marki: 
tanów*, a jak nie to was „szlag traf". Jak kto 
co ma, to niech sobie zje, bo na dzisiaj jeszcze 
dla was „menaż* nie „tajlowany* — & potem 
dury z magazynu. 
A teraz wszystkie „abtretten*, tylko Krąglak 
zostanie. *) 


*) Żołniers: nazi, jak wiadomo, przekręcają 
niemieckie wyrazy, a żargon ten nazywają „mową 
pułkową* (Regimentsspracha), Dla nieznających tego 


Nie wiemy, czy z tej przemowy roznmiał 
co który z rekrutów — to tylko pewna, że z 
ochotą usłyszeli rozkaz, aby się rozejść. Pan 
firer wydał podobny rozkaz także żołnierzom 
czyszczącym broń — i wskazał drzwi boczne. 
Skinienie to wypróżniło w jednej chwili stan- 
cję. Pozostał tylko Jaremko z Józefem. Nastała 
chwila milez enia. 


. nów „EO > D ie? = garta pan 
aremko z uśmiechem złośli krzy- 
wił mu zupełnie twarz pa "11,1 Papae 
cającą. Co teraz będzie? powtórzył i włożyw- 
szy obie ręce w kieszenie przystąpił do Józefa, 
tak blisko, że prawie twarzą jego twarzy do- 
tykał. 

Józef wytrzymał to groźne spojrzenie nie 
spuszczając oczu, ale nic nie odpowiadał. 

— Widzisz, ty rekruckie ścierwo, że przy- 
szło ci na pohybel. Ja teraz pan — a ty co 

— Ta czego odemnie chcecie? bąknął Józef. 

— Czego odemnie chcecie? A ty do kogo 
tak gadasz, gałganie ? Czy ty nie wiesz, kto 
ja jestem? Ja jest zugsfiihrer, pan zugsfiihrer... 
Słuchać, co się mówi, a jak co meldować, to 
wziąć „sztelung* i mówić: „Melduję pokor- 


jjnie, panie zugsfiihrer.* — Czego ode- 


mnie chcecie? Chłop złodziej! To „subordyna- 
cja“, za to „brygada* — albo i „festung.* Ja 
cię tu nauczę! I pan Jaremko porwał za „pue- 


żargoni podaję objaśnienia głównych wyrażeń, 
„Markirować*, znacsy wszystko, qo się komu podo- 
ba np. „markirówać koło dziewczyny,“ znaczy za. 
lecać się do niej — w ogółe wyrażenie to oznacza 
tyle, co udawać że się coś robi. „Psa wybrać“, do- 
kuczyć komu; „hof“, podwórze; „kawalet*, łóżko ; 
„iztrozak*, sieanik; „kapustrak*, poduszka (Kopf- 
polster); „menaź*, objad; „tajlewać*, rozdzielać ; 
„Abtretten*, odstąpić (komenda) itd. Inne wyraże- 
nia są bardzo łatwe do zrozumienia, P, A. 


sztok* i uderzył Józefa po nodze co siły. Chło- 
pak skręcił się, w oczach mu iskry zabłysnęły, 
byłby się rzucił na Jaremkę, ale jeden rzut oka 
po rozwisszanych karabinach i uniformach, 
przypomniał mu, gdzie się znajduje. Nasłuchał 
się już tyle o nietykalności starszych w, woj- 
SKU, że tylko zaciął zęby i poczerwieniał jak 
powonia. 

Pan Jaremko uśmiechnął się jeszcze zło- 
śliwiej, położył pręt na łóżku i usiadł. 

— Już ja ci dobrze „psa wybiorę“, że bę- 
dziesz czarny, jak ta ziemia na „ezecirplacu.* 
Ojciec twój nie chciał mi dać Maryśki, bo j 
chowa dla ciebie — poszachrował z wójtem, że 
mojej reklamacji nie przyjęli — myśleliście, że 
jak pójdę do wojska, to mię już djabli wezmą, 


że ty się ożenisz z tą dziewką i grunt zabie- 
rzesz... Ale przyszło wam! Jaremko jest „zugs- 
fiihrer*, je służyć za „Dienstes.premię* i 


zostanie kiedyś „amtadienerem*, albo  „brief- 
tragerem*! Jaremko ma nie takie dziewczęta, 
jak Maryśka, a ty tymczasem zdechniesz tu w 
moim „cugu.* Słyszysz? Zdechniesz, jak pies! 

Jaremko zaczerwienił się mówiąc te słowa, 
z oczu sypały mu się iskry, nienawiść tryskała 
mu z lica. Przemowa jego jakby uderzenie mło- 
tem w głowę, ogłuszyła Józefa, spozierał przed 
siebie błędnem okiem, ogarniało go jakby u- 
czucie śmierci. 

Jaremko wstał z łóżka i przechodził się 
po pokoju. 

— Czego tu jeszcze stoisz? — hhknął po 
chwili na Józefa i'z podniesioną ręką posko- 
czył ku niemu; ale Józef przeż ten czas ochło- 
nął i odskoczył prędko do przyległej stancji. 

Takie były pierwszć wrażenia, jakie Józef 
odniósł przy rozpoczęciu służby wojskowej. 


(C. d. n.) 


Pozostawił prócz tego kilka dzieł o prze- 
śladowabiu unitów, obrazki z powstania 1863 r. 


i kiłka broszur politycznych. 
Cześć jego pamięci! 


Przyszłość Europy. 


Pod tym wiele mówiącym napisem czytamy 
w najnowszym numerze czasopisma Der Kultur- 
kimpfer artykuł, zajmujący się Europą przy- 
szłości i przedstawiający tę przyszłość w bar- 
dzo ponurych barwach, jeśli za dni naszych w 
stosunkach społeczno-politycznych nie zapanuje 
zasada szanowania praw 


idea sprawiedliwości, 
historycznych i przyrodzonych. 


Autor przewiduje, że jeśli dzisiejszy system 


rządzenia pójdzie dalej niezmiennym torem, 


wtedy przyjdzie chwila, w której Europa środ- 
się dnia kartagih- 
skiej Zamy, w którym rolę rzymskich Scypie- 
nów odegrają Skobelewy i Hurkowie i po któ- 


kowa i zachodnia doczeka 


rym biada Europie! 
Autor tak kończy swój artykuł : 


„Zawsze jeszcze istnieje stara krzywda i 


żąda zadosyćnczynienia. i 

Jest to złowrogi gwałt, jakiego się dopu- 
szczono na Polsce, gwałt, 
kali daleko w środek Niemiec i Europy, 
to pokazuje rzut oka na kartę europejską. 


jak 


Była to najnieszczęśliwsza racja stann, któ- 
ra doradziła wykonanie takiego gwałtu — a 
gwałt ten, jeśli nie zostanie naprawiony, po- 
ciągnie za sobą zemstę z tą samą pewnością, 2 
że wśród ludzkości znajduje 


jaką twierdzimy, 
się działająca w wielkich zarysach sprawie- 
dliwość. 

Europie grozi nieunikniona zagłada ze stro- 
ny moskwicyzmu, jeżeli przez przywrócenie Pol- 
ski i przez podwiązanie wpływu Moskwy na 
Bałkanach nie zredukujemy tej Moskwy do 
dawnych jej granie i nie ujmiemy jej w pewne 
groble i tamy. 

Bez Polski nie zdoła środkowa Europa 
stawić czoła Moskwie, łączącej w sobie potęgę 
słowiańską, — a co grozi Europie po zgnębie- 
niu Niemiec — tego uczą nas dzieje Polski. 

Jeżeli przeto ma się utrzymać nadal równo- 
litość europejskiej cywilizacji, jeżeli pokojowe 
współzawodnictwo ludów niema zmarnieć pod 
groźnym naciskiem moskiewskiego despotyzmu, — 
natenczas Europa środkowa powinna Moskwę, 
której cywilizacja jest zupełnie odmiennej na- 
tury, trzymać zdala od siebie i pchać ją ku 


Azji, gdzie niewątpliwie korzystnie oddziaływać 


może. 

Czy atoli taki program działania jest mo- 
żebny bez przywrócenia Polski? Nigdy! 

Obowiązkiem naszym jest wydrzeć Moskwie 
ten pod wzgłędem wojskowym tak dzielny na- 
ród, i połączyć go z Europą środkową, do któ- 
rej należy przez swą religię, cywilizację i hi- 
storję — gdyż tyłko w ten sposób możemy Mo- 
skwie zaimponować i trzymać ją w szachu. 

Gdyby się zaś przywrócenie Polski miało 
nie udać, i gdyby było niemożebne, wtedy u- 
padek Polski byłby pośrednio upadkiem Eu- 
ropy, wtedy mielibyśmy przeł oczyma taki sąd 
boży nad światem i „discite justitiam moniti“ 
odezwałoby się tak potężnie w dziejach ludz- 
kości, jak nigdy przedtem i potem.* 

Autor dodaje, że nowo odbudowana Polska 
musiałaby nosić charakter pruskiej lub austrja- 
ekiej sekundogenitury, i nie krzyżować intere- 
sów tych dwóch państw, dzielących mię hegemo- 
nią w Europie. i , 

Tylko w takim razie miałaby Europa wi- 
doki rozwiązania wielkich kwestyj społecznych, 
które jej się bezustannie same narzucają, a któ- 
rych rozwiązania podjąć się nie może, dopóki 
wobec groźnego ze Wschodn sąsiada stać musi 
nienstannie au qui vive? > 

Przytoczyliśmy te poglądy bezimiennego 
autora na stwierdzenie tego, cośmy powyżej na- 
pisali, że sprawa nasza doczekać się musi prę- 
dzej czy później zadośćuczynienia za krzywdy 
wiekowe, za pozbawienie nas tych praw, któ- 
rych nikomu naruszać nie wolno bezkarnie. 

Brońmy tych praw niestrudzenie i bez 
przerwy, a resztę zostawmy Bogu, tej sprawie- 
dliwości dziejowej, do której antor powyższego 
artykułu się odzywa. (Kur. Pczn.) 


Ziemie polskie. 


Z powodu wiadomości o zesłaniu ucznia 
gimnazjum z Warszawy na prostego żołnierza 
do Turkiestanu, pisze półurzędowy Warsz. Dniew.: 

„Pozwalamy sobie, zaprzeczyć temu m 
rogodnemu doniesieniu: 1) jenerał-adjutant Hur- 
ko będąc sam z powołania żołnierzem 1 ceniąć 
wysoko honor żołnierski, nigdy nie uważał służ- 
by wojskowej za karę i nie wysyłał do niej za 
zbrodnię i przestępstwa; 2) dawno jaż zniesione 
jest prawo, co de oddawania do słażby wojsko- 
wej za karę; 3) obecnie niema u nas tak zwa- 
nych „sołdatów* czyli stanu sołdackiego, na 
który wprost wskazuje pewna gazeta. Dziw- 
nem jest, że podobne błędy w przedmiocie ele- 
mentarnych faktów dotyczących świata wojsko- 
wego, znalazły się w gazecie redagowanej przez 
b. oficera sztabu jeneralnego. Sprawa obelgi 
wyrządzonej przez ucznia gimnazjum, znajduje 
się w odnośnym sądzie.“ 


M osk wa. 


Z Odessy donoszą, że rynek zbożowy w po- 
łudniowej Moskwie aa. się obecnie w sta- 
djum przesilenia, które może mieć tak dla han- 
dlujących, jako też producentów zboża smutne 
następstwa. Korzystne rezultaty zbiorów w wię- 
kszej części południowych gubernii, dawały na- 
dzieję, że wywóz do Anglii, Francji i Szwajca, 
rji przybierze szersze rozmiary. W Odessie, Ro- 
stowie nad Donem i innych portowych miastach 
znajdują się w składach znaczne zapasy różne- 
go rodzajn zboża, przeważnie zaś pszenicy, tym- 
czasem Żądania nie nadchodzą i ilość transak- 
cyj, uskutecznianych w ostatnim czasie, na pal- 
cach obliczyć można. Że ceny przy obecnie pa- 
nującej sytuacji wciąż spadają, temu się zupeł- 
nie dziwić niemożna. Producenci muszą, chcąc 
nie chcąc, pozbywać się towaru, choćby po naj- 
nizszej cenie, ponieważ uiścić są zmuszeni pła- 
tną ratę bankową. W zeszłym roku stosunki 
były nieco lepsze, ponieważ zagraniczni kapita- 
Sia, Przez pośrednictwo niektórych odeskich 
nic abc ah instytucyj dawali zaliczkę na psze- 
widać, ecnie ami kopiejki z za granicy nie 
cowe domy banki po wyższej okoliczności miejs- 
do o procent, 
z prośbą o pomoc do banku 
E T WSE RE 

ALUASLT udniowej i 
EONA p wej Moskwie bedzie nieu- 


który wtłoczył Mos- 


złożyć komisję araz f 
szej chwili, kiedy jeszcze przeciwnicy nie przy- 


Teatr. 
Przedstawienie wczorajsze „Normy“ (po raz 


biesiadą artystyczną dla wszystkich, którzy mi- 
łują sztukę i potrafią piękno odczuwać. Prima- 
donna opery warszawskiej, pani Bronisława Do- 
wiakowska, która niejednokrotnie już w latach 
poprzednich zachwycała publiczność, śpiewała 
partję tytułową, a śpiewała ją tak znakomicie, że 
najzłośliwszy Zoil skłoniłby przed nią skroń w po- 
kornem milczenin. Niezwykła siła głosu, ogro- 
mna skala, czysta i jak srebro dźwięczna into- 
nacja, wyśmienita szkoła, pokonywająca z ła- 
twością największe trudności, gra pełna siły i 
wyrazu — wszystko to składało się na pory- 
wającą całość. Co szczególnie u p. Dowiakow- 
skiej podziwiać musimy, to ową pewność w ka- 
żdej frazie, w każdej nncie, w każdym pasażu, 
w każdym trylu, które wprawiają w prawdzi- 
we zdumienie. „Norma* wymaga obok potęgi 
dramatycznej szalonej koloratury: pani Dowia- 
kowska posiada i jedno i drugie, to też nie 
dziw, że jej Norma była skończoną kreacją. Pu- 
bliczność była jej śpiewem zentnzjazmowaną : 
oklaski wybuchały grzmotem co chwila, a po 
każdym akcie wywoływano ją po kilka razy z 
zapałem. Zaraz przy pojawieniu jej się na sce- 
nie wręczono jej piękny bukiet z misternym 
monogramem; był to początek owacji, która 
przeciągnęła się przez całe przedstawienie z cią- 
gle wzrastającą siłą. N 

Farti Adalgizy po raz pierwszy po długiej 
chorobie śpiewała pani Skalska. Głos jej zdaje 
nam się osłabł nieco, nie stracił jednak nie ze 
swej czystości. Pani Skalska odśpiewała trudną 
swą partję bardzo poprawnie, i miała chwile 
rzetelnego powodzenia. Publiczność przyjmowała 
ją bardzo sympatycznie. 

Bandrowski, jako Sewer, nie sprostał 
swemu zadaniu. Od pierwszej chwili zanadto 
głos forsował, w skutek czego zmęczył się i nie 
zdołał wywołać należytego efektu. Zrobilibyśmy 
młodemu śpiewakowi także uwagę, że nie mo- 
Żna śpiewu w ten sposób traktować w operze, 
jak w operetce, bo co w jednej robi efekt, w 
drugiej może być niesmacznem. Spodziewamy 
się, że p. B. nniknie w przyszłości tych wad. 

Dobrym Orovistem był p. Pozzi; silny głos 
jego nadaje się wybornie do takich partyj. Grał 
przytem z należytą arcykapłanowi Drnidów po- 
wagą, co podnosiło wielce zalety śpiewu. 

Chóry i orkiestra należycie spełniały swoje 
zadanie. 


Sprawozdanie sejmowe, 
XX. posiedzenie d. 16. października, 
(Dokośńczenie.) 


O godz. 2. popołudnia skończył nareszcie 
p. Antoniewicz swoją długą mowę polską, 


i zamknął ją wcale oryginalnym wnioskiem. Oto 
zaproponował, aby te głosy, które Wydział kra- 
jow 
ważne, doliczyć kontrkandydatowi Dobrjańskie- 
mu, przez co by tenże nzyskał absolutną więk 
AN i wybór jego uznać za ważny (Weso- 
łość). 


odliczył p. staroście Góreckiemu jako nie- 


Wtedy powstał i zabrał głos hr. Wojciech 


Dzieduszycki, na którego świadectwo po- 
woływał się. był p. Antoniewicz. 


Wyzwany ta- 
dy poniekąd sprostował zapatrywania p. Anto- 
niewicza, jako naoczny świadek aktu wybor- 
czego w Stanisławowie, i dał najlepsze świade- 
ctwo postępowaniu starosty Góreckiego. Mogąc 
wyborczą -zaraz w pierw- 


byli do lokalu urzędowego, nie uczynił tego, 
ale wyczekał, aż wszyscy się zejdą. Już przy 
wyborze komisji była jawna większość 6 gło- 
sów za Góreckim, i dlatego nie można było 
przez aklamację dójść do końca. Mnusiano gło- 


sować innym sposobem, aby dójść do rezultatu. 


Wtedy to ks. Mardarowicz (autor protestu) wy- 


skoczył na jakąś ławkę, i począł hałasować, 


wykrzykując nazwiska wybrać się mających 
członków komisji. Z przeciwnej strony czynił 
tosamo jakiś żyd, i obaj zaczęli się lżyć. Nie- 
podobna było uciszyć stron. Głosując przez roz- 


dział na dwie grupy, wyborcy — niekoniecznie 
trzeźwi — prześcigali się nawzajem, i z tego 


pewodu przyszło do bójki. Właściwym tedy mo- 
torem nieporządku był ks. Mardarowicz. Scena 
ta jednak zaszła przed głosowaniem. Sam akt 
wyboru, po zamknięcia drzwi odbył się najspo- 
kojniej i najporządniej. Przykro mi, że na we- 
zwanie p. Antoniewicza musiałem to powiedzieć, 
ale muszę dać świadectwo prawdzie, że p. 
starostą Górecki bezstronność swoja posunął do 
ostatecznych granie. 

Sprawozdawca Pietruski dodał jeszcze 
kilka uwag o argumentacji p. Antoniewicza, nie 
mającej żadnego związku z aktem wyborczym, 
i wyjaśnił, że akta były do dyspozycji p. An- 
toniawicza, ale z wydawaniem ich musiano o- 
strożnie postępować, albowiem były wypadki o- 
statniemi czasy, że akta ginęły. za 

Wobec tego zauważał p. Wodzicki Hen- 
ryk, że akta nie powinny być wydawane z kan- 
celarji. P. Pietruski sprostował, że aktów 
nie dawano z kancelarji, ale departament 
przesłał je do kancelarji soo 

Za wnioskiem p. Antoniewicza powstało 
sześciu posłów, poczem prawie jednogłośnie u- 
znano wybór p. Góreckiego za ważny. 

Z dalszego porządku dziennego p. Wierz- 
bicki imieniem komisji gospodarstwa krajowego 
przedłożył referat o swoim własnym wnioskn w 
sprawach przemysłowych, i zaproponował do u- 
chwały: , ar 

„1. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aże- 
by dołożył wszelkich starań, iżby według u- 
chwały sejmowej z d. 16. października 1882. r. 
urządzić się mająca komisja krajowa dla spraw 
przemysłu domowego i rękodzielniczego, wraz 
ze statutem tej komisji uzyskała pozwolenie 
Wys. rządu i weszła w życie; i 

2. Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby 
wspólnie z kuratorją dla przemysłu domowego 
i drobnego wypracował, i na najbliższej sesji 
przedłożył sejmowi projekt ustawy krajowej 
o zakładanin fachowych szkół przemysłowych 
i urządzenin nauki nzupełniającej w kierunku 
przemysłowym, z zastrzeżeniem dla Wydziału 
krajowego lub ustanowionego przezeń organu, 
stanowczego wpływu na kierunek i urządzenie 
tych szkół; 

3. Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
wspólnie z kuratorją dla przemysłu domowego 
i drobnego, wypracował plan organizacyjny dla 
Muzeum przemysłowego krajowego, oraz wska: 
zał sposób, w jaki potrzebne umieszczenie urzę 
dzone lub postawione być może.* 

W rozprawie nad tem p. Weigel z Kra: 
kowa, scharakteryzowawszy pochlebnie dotych- 
czasową działalność kuratorji dla przemysłu, i 
; i 


pierwszy w obecnym sezonie) było prawdziwą 


starania ministra Ziemiałkowskiego około za- 
kładania szkół fachowych, wyraził nadzieję, że 
projektowane muzeum krajowe nie sprowadzi 
Żadnej krzywdy dla istniejącego w Krakowie 
a z wielkim trudem utworzonego muzeum prze- 
mysłowego (niegdyś prof. Baranieckiego). Hr. 
Mieroszowski wyraził mniej więcej tosa- 
mo, zaznaczając potrzebę równorzędnego ze 
strony kraju traktowania obu muzeów. 

Sprawozdawca Wierzbicki uspokoił w tym 
punkcie obu mowców. Chodzi o stworzenie in- 
stytncyj, mających czuwać nad rozwojem szkół 
przemysłowych. Wnioski powyższe uchwalono. 

Następnie przyjęto w skutek petycyj, przez 
tego samego sprawozdawcę referowanych nastę- 
pujące subwencje dla szkół przemysłowych: 
Tarnów i Przemyśl po 500, Stanisławów (gdzie 
jeszcze nie ma szkoły przemysłowej) 700, Dro- 
hobycz 700, Sokal 700, i szkoła snycerstwa w 
Zakopanem złr. Zarządy szkół tych tych winny 
składać budżety i rachunki Wydziałowi krajo- 
wemu, a w Stanisławowie ma kuratorja posta- 
rać się o założenie warstatu wzorowego dla je- 
dnej lub dwóch gałęzi przemysłu drzewnego. 

P. Gołdman przedłożył następnie spra- 
wozdanie komisji budżetowej o potrzebie uchwa- 
lenia kredytu dodatkowego na pokrycie niedo- 
boru r. 1882. 

Uchwalony na r. 1882 budżet wydatków i 
dochodów funduszu krajowego obejmował w 
dziale wydatków wraz z kredytami dodatkowy- 
mi ogólną kwotę 3.031.399 złr., zaś w dziale 
dochodów kwotę 3,134.030 złr., budżetowa zaś 
nadwyżka dochodów wynosiła 102.631 złr. 

„Nie wchodząc na teraz «w szczegółowe ba- 
danie przyczyn i powodów, dla których wszyst- 
kie prawie rubryki wydatków i dochodów wy- 
kazują mniej lub więcej znączne zboczenia od 
kwot preliminowanych, już dlatego, Że nie ma 
jeszcze potrzebnych do tego szczegółowych ra- 
chunków i wykazów, komisja budżetowa, wy- 
rażając życzenie, aby na przyszłość, ile razy 
sejm zbierze się na sesję w jesieni, mogły mu 
być przedkładane zamknięcia rachunkowe za 
rok ubiegły, ogranicza się na teraz do wylicze- 
nia tych rubryk, które wykazują znaczniejsze 
zboczenia od preliminowanych kwot. 

W „kosztach leczenia* wykazuje przekro- 
czenie o 119.188 złr. 

W wydatkach na cele oświaty wykazuje 
przekroczenie w kwocie 13.941 złr., w kosztach 
„utrzymania pomników historycznych* o 18.678 
złr. z powodu wynagrodzenia za sporządzenie 
planów zamku na Wawelu. Na „szupaśnietwo* 
wydano więcej niż preliminowano o 13.115 złr. 
W rubryce „odsetki od pożyczek* wydano wię- 
cej o 24.886 złr., a w rubr. „rozmaite wydatki“ 
jest przekroczenie w kwocie 52.885 złr., mają- 
ce w znacznej części pokrycie w nadwyżce do- 
chodów. Rubr. „rozmaite“ o 46 102 złr. 

W dziale dochodów nie zrealizowano u- 
chwałonych i preliminowanych na r. 1882 po- 
życzek na budowę pomieszkań nauczycielskich 
w Czernichowie 12.000 złr., i na potrzeby szkół 
i folwarku w Dublanach 11.600 złr. Największe 
zboczenie od uchwalonej kwoty wykazuje rubr. 
XII. „dochód z dodatku do podatków“. W tej 
rubryce bowiem preliminowano 2,787.750 złr., 
rzeczywisty zaś dochód wynosił tylko 2,579.762 
złr., tj. mniej o 207.988 złr. Sejm, uchwałlając 
na r. 1882 dodatki do podatków stałych z do- 
datkiem */, części i z dodatkami nadzwyczajny- 
mi po 27 ct., przyjął wysokość 1 ct. tak obli- 
czonego dodatku na 103.250 złr., w rzeczywi- 
stości zaś czynił 1.ęt. dodatku w r. 1882 tylko 
95.547 złr. Wydział krajowy tłumaczy znaczne 
to zboczenie od preliminowanej kwoty tem, że 
„przyjęta przez Wys. sejm za podstawę wymia- 
ru dodatku krajowego wysokość podlegających 
temu dodatkowi podatków bezpośrednich oka- 
zała się wygórowaną, a z tego powodu i sam 
wymiar dodatków niedostatecznym w stosunku 
do potrzeby.* 

Komisja obliczywszy wszystko, wnosi: Na 
pokrycie niedoboru z roku 1882 wstawia się w 
budżet na r. 1884 jako kredyt dodatkowy kwo- 
tę 97 000 złr. 

W dyskusji nad tem sprawozdaniem p. 
Chrzanowski upatrywał odnośną przyczy- 
nę niedoborów w nieścisłem rozrachowywaniu 
dodatków krajowych przez pojedyncze urzędy 
podatkowe. Więcej łaski zdaje się mieć u ich 
władz finansowych dodatki na indemnizację, bo 
daleko wyższą dają cyfrę, niż dodatek na po- 
trzeby krajowe. Zaproponował tedy wniosek 
następujący do uchwały : 

„Wzywa się rząd, aby polecił dyrekcji 
skarbowej i urzędom podatkowym, iżby przy 
poborze podatków i dodatków wykonywały 0- 
bowiązujące nchwały finansowe i wszelką kwotę 
wnoszoną przez podatkującego rozrachowywały 
na poczet podatku, dodatku krajowego i dodatku 
indemnizacyjnego, w stosunku oznaczonym przez 
obowiązujące uchwały finansowe, to jest ze zło- 
żonej przez podatkującego kwoty pobierając je- 
den złr. na poczet podatku państwowego, ró- 
wnocześnie z tej kwoty pobierały oznaczoną n- 
stawami finansowemi ilość centów na poczet do- 
datkn krajowego i dodatku indemnizacyjnego.* 

P. Wodzicki Henryk wyjaśnił korzyści 
wcześniejszego przedkładania zamknięć rachun- 
kowych — dla poglądu na gospodarkę całą fi- 
nansową kraja. i=- 3 

Wereszczyński uznał słuszność 
tej uwagi, ale za skutek odnośnego wezwania 
nie ręczył, albowiem Wydział krajowy zbyt 
późno otrzymuje wykaży podatkowe, by mó 


z nich zrobić przed sejmem zamknięcie za ro 
ubiegły. pe < ` 
_. P. Męciński wniósł, aby rezolucję p. 


Chrzanowskiego, jako zbyt ważną, przekazać 
komisji budżetowej do rozpatrzenia. 

Gdy i sprawozdawca się, zgodził na to, 
przeto po uchylenin wniosku komisji, wniosek 
Chrzanowskiego został odesłany do komisji bu- 
dżetowej. x 

W sprawie pożyczki dla' Benedyktynek 
przemyskich referował p. Romanowicz. U- 
chwałono bez dyskusji: Sprawę pożyczki na 
rozszerzenie budynku dla szkoły PP. Benedyk- 
tynak w Przemyślu przekazuje się ponownie 
Wydziałowi krajowemu do wszechstronnego 
zbadania, zwłaszcza zaś do przeprowadzenia ro- 
kowań z gminą miasta Przemyśla, o przyczynie- 
nie się z jej strony do datku na ten cel. 
O wyniku tego dochodzenia i tych rokowań 
Wydział krajowy zda sprawę na następnej se- 
sji sejmowej i poczyni odpowiednie wnioski. 

Sprawozdanie komisji drogowej w Sprawie 
dalszej budowy drogi z Rozwadowa i 
brzezia przedłożył p. Czajkowski Alf. i po 
krótkiem poparciu przez p. Jana hr. Tarnow- 
skiego uchwalono : , 

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w wykonaniu ustawy z 9. kwietnia 1875 po 
wykończeniu drogi z Niska do Rozwadowa, 
przystąpił do dalszej budowy drogi krajowej z 
Rozwadowa. do Nadbraezia. 

Co do wniosków Wydziału krajowego w 
przedmiocie szkół rolniczych i folwarku dublań- 
skiego uchwalono : 


do Nad-. 


1. Sejm otwiera Wydziałowi krajowemu na 
przysposobienie materjałów do budowy gmachu 
szkolnego dla wyższej szkoły rolniczej w Da- 
blanach kredyt do wysokości 8.000 złr. w. a. na 
r. 1884. 

2. Wzywa się Wydział krajowy, ażeby 
przy budowie gmachu szkolnego w Dublauach 
zbadał sprawę wewnętrznych komnnikacyj i mo- 
ność, wobec uznanej przez komisję gospodar- 
stwa krajowego konieczności, umieszczenia tam- 
że dyrekcji. 

Nareszcie wskutek sprawozdania komisji 
prawniczej o ewentualnym okręgu dla trybu- 
nału w Brzeżanach uchwalono bez rozprawy co 
następuje: 

Sejm królestwa Galicji i Lodomerji z wiel- 
kiem księstwem Krakowskiem na mocy $. 1 
ustawy z dnia 26. kwietnia 1873 nr. 62 dz. u. p. 
oświadcza rządowi : 

1. że do okręgu trybunału I. instancji w 
Brzeżanach przydzielone być mają : 

a) z okręgu trybunału IT. instancji w Zło- 
czowie okręgi sądów powiatowych w Brzeża- 
nach, Kozowej, Chodorowie, Podhajcach, Roha- 
tynie, Bursztynie i Przemyślanach ; 

b) z okręgu trybunału I. instancji w Tar- 
nopołu okręg sądn powiatowego w Wiśniow- 
czyku. 

7 2) Że okręg sądu powiatowego w Bóbrce 
ma być wydzielonym z okręgu trybunału I. in- 
stancji w Złoczowie i przydzielony do okręgu 
sądu krajowego we Lwowie. 

Ostatnim przedmiotem porządku dziennego 
był przygotowany przez komisję konkurencyjną 
projekt do nowej ustawy o ea drame] 
kościelnej. 

Ale na wniosek p. Grocholskiego, 
motywowany „spóźnioną porą i ważnością spra- 
wy* odroczono ten przedmiot na późniejszą do- 
bę, tj. na czas, aż sejm, który ma być w sobo- 
tę odroczony, zbierze się na nowo w sposo- 
bnej chwili, i bez dalszych obrad komisyjnych, 
będzie mógł przygotowane już sprawozdania 
wziąć pod obrady i uchwały. 

Koniec posiedzenia o godz. 3. min. 10 po 
południu. 

Na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia jest: Sprawa ograniczenia podzielności 
gruntów włościańskich (wniosek p. Grochołskie- 
go), — wnioski dotyczące zakładania niższych 
szkół rolniczych, — sprawozdanie o wniosku p. 
Wodzickiego Henryka, dotyczącym  praktyko- 
wanego przez rząd ograniczania stopy procen- 
towej w kasach oszczędności, — dalej nowela 
szkolna, i budżety szpitalów krajowych. 


x 
* w 


XXI. posiedzenie dnia 17. października. 


Początek o godz. 11. min. 28. 

Liczba petycyj doszła do cyfry 679. Dzi- 
siaj wpłynęło znów 23 petycyj. 

Petycję urzędu gminy Doroszowa o zapo- 
mogę uznano na wniosek p. Lenińskiego 
za naglącą i uchwalono dla pogorzelców 300 
złr. na ręce Wydziału powiatowego w Żółkwi. 

Następnie odpowiedział J. Eksc. p. Załe- 
ski na interpelację p. ks. Ruchwalda i tow. 
względem szkód jakie nad Wisłokiem wyrzą- 
dza spławianiem drzewa niejaki Bergglas, Że 
spławu zabronić nie można, dopóki Bergelas 
trzyma się przepisów policji rzecznej, a trzyma 
się ich Decyzja co do wynagrodzenia za szko- 
dy należy do sądów, a droga powiatowa frysz- 
tacka jest zagrożoną zalewem rzeki x. innego' 
powodu, a nie z powodu spławów. Usunięcie 
właściwej przyczyny zalewów będzie komisjo- 
nalnie zarządzone. 

Z porządku dziennego nastąpiło sprawozda- 
nie komisji sejmowej wybranej do wniosku p. 
Grocholskiego w przedmiocie ograniczenia do- 
wolności dzielenia gruntów włościańskich i 
zmiany prawa spadkowego; sprawozdawcą jest 
p. Pilat. Komisja przyjęła zupełnie rezolucję, 
wniesioną w tej mierze przez wnioskodawcę, 
aby rząd do konstytucyjnego traktowania przed- 
łożył projekta do ustaw, któreby w celu Zapo- 
bieżenia upadkowi stanu włościańskiego w na- 
szym kraju, ograniczyły istniejącą dow olność 
dziełenia gruntów włościańskich, i zmieniły 
prawo spadkowe w odniesienia do posiadłości 
włościańskich. 

Przeciwko temn wnioskowi wystąpił p. 
Haasner z krytyką bardzo ostrą. Sama no- 
menklatura wniosku 0 zniesienie „dowolności“ 
jest niewłaściwą, albowiem chodzi właściwie o 
zniesienie „wolności“ dzielenia gruntów, uchwa- 
lonej przez sejm galicyjski w r. 1868. Po całym 
wywodzie komisji spodziewać się raczej było 
wniosku odraczającego, połecającego Wydziałowi 
krajowemu zbadanie tak ważnej sprawy i prze- 
dłożenie odpowiednich wniosków na następnej 
sesji. W ogóle mówca nie widzi najmniejszego 
powodu do zmiany, i powołując się na głosy 
poselskie z r. 1868 znajduje tam również głos 
p. Henr. Wodzickiego za wolnością dzielenia 
gruntów. Wyraża tedy zdziwienie, że dziś hr. 
Henr. Wodzicki podpisał wniosek p. Grochol- 
skiego. (Dalej nie streszczamy tej mowy, gdyż 
jutro podamy ją w obszernem sprawozdaniu.) 

Po Hausnerze mówił p. Popiel, i zapo- 
wiedział poprawkę do wniosku komisji zmierza- 
jąrą do dobrowolnej niedzielności 
gruntów przez nadanie pewnych przywilejów 
takim, posiadaczom, którzyby się na to zdecy- 

owali. i 

Następnie przeciwka wnioskom komisji 
przemawiał p. Rybicki i zaproponował wnio- 
sek odraczający, aby sprawę wtoczyć na tory 
badań w Wydziale krajowym. Godz. pół do 2. 
popoł. Zapisani do głosu przeciwko wnioskowi 
komisji: ks. Kopyciński, Merunowicz i Czarto- 
ryski. Za wnioskiem: Abrahamowicz, Zoll i 
Grocholski. 


Kwestja sporna. 
Stanisławów d. 6. października. 


Mandat trzechletni Rady miejskiej w Stani- 
sławowie skończył się jeszcze w miesiącu mareu 
1883, pierwsze wybory odbyły się dnia 23., 25. i 
26. czerwca 1888. 

Nieznane były dawniej n nas protesta — aż 
do ery powstania n nas borbifaksów. Dzięki tej 
pladze, odrabiamy teraz prace Panelopy. 

Uderzono taranem na wybory we wszystkich 
trzech kołach wyborczych, namiestnictwo poskro- 
miło zapał światobnrców, uznawszy wybory IIL. 
II. koła w całości, zaś wybory w I. kole wybor- 
czem tylko cò do sześcin radnych za ważne — C0 


mie 


zaś do wyborów dalszych sześcin radnych z I. koła 


wyborczego nnieważniło namiestnictwo wybory tych 
radnych unieważniając zarazem głosy honorowych 
obywateli oddane przez pełnomocników, a to 3 po- 
wodn: „że ani przedłożone pełnomocnictwa ani też 
akta wyborcze nie zawierają należytego dowodnego 
akonstatowania okoliczności, któreby wspomnianych 
wyborców do oddania głosn przez zastępstwo w 
myśl $. 4. ustęp 4. upowaśniały.* Powołana u- 
stawa brmi ; 


„Osoby nieobecne w gminie z powodu portczo- 
nych im gminnych lnb innyeh publicznych spraw, 
mogą głosować przez pełnomocników.“ 

Owóż mając na pamięci powyższe upowodowa- 
nie namiestnietwa, gdy czterech honorowych obywa- 
teli miasta Stanisławowa zasiada obecnie w sejmie 
krajowym, komisja wyborcza przy wyborach uzu- 
pełniających, które się dnia 27, września 1883 od- 
były, motywowała przyjęcie ich głosów przez peł- 
nomocnictwo oddanych, ich zajęciem w spra- 
wach publicznych ($. 4, ustęp 4. ordyn. wy- 
borczej gmin.). 

Lecz przeciwnicy każą nam dalej odrabiać 
pracę Penelopy, założywszy nowy protest przeciw 
przyjęciu tych czteroch głosów obywateli honoro- 
wych z powodu, że głosowali przez pełnomocników, 
naciągając brzmienie literalne ustawy, że tylko 
ci obywatele honorowi mogą głosować przez peł- 
nomoeników, którzy mają w gminie, której są 
obywatelami honorowymi, zwyczajnie swo ją sie- 
dzibę, i którzy są nieobecni w gminie podczas 
wyborów z powodu pornczonych publicznych spraw. 
Rozstrzygnienie tej spornej kwestji jest zasadnicze. 

Gdyby protest miał słuszność, że obywatel ho- 
norowy musi być tylko czasowo nieobecnym w gmi- 
nie, która mn obywatelstwo honorowe udzieliła, 
aby mógł przeszkodzony publicznemi sprawami gło- 
sować przez pełnomocnika, natenczas prawo głoso- 
wania służące obywatelowi honorowemu bez ogra- 
niczenią, czy w gminie jest obecnym lub nie, by- 
łoby ilnzorycznem, ponieważ po większej czę- 
ści nadaje się obywatelstwo honorowe osobom za- 
miejscowym, które położyły wybitniejsze zasługi o- 
koło gminy, krajn lub państwa, które mają stałą 
siedzibę po większej części w ogniskach naczelnych 
władz — nank, a które bardzo rzadko należą do 
członków gminy, które im nadała obywatelstwo ho- 
norowe. 

Ponieważ w dotychczasowych orzeczeniąch try- 
bunału administracyjnego nie masz żadnej w tej 
mierze dyrektywy, wartoby aby fachowe, prawni- 
cze dzienniki zajęły się rozbiorem tej kwestji. 


Kronika miejscowa i zamiejscówa, 


Dnia 17 Października 


* Teatr. Dzisiaj wə środę d. 17. paździer- 
nika po ras 3. „Oj młody, młody!* kom. w 4. 
aktach J. A. hr. Fredry, 

Jutro we ezwartek d. 18. października 
„Traviata“, opera w 4 akt. Verdiego z panią Do- 
wiakowską w roli tytułowej. Pan Myszuga wystąpi 
w partji Alfreda, 

W piątek d. 19. października po raz 1. 

wyborna komelja w 4 akt. z francnskiego Edmun- 
da Gondineta p. t. „Zacni ludzie“, w której biorą 
udział panie: Aszpergerowa, Stachowiozówna, Kwie- 
cifiska, Zapolska, Cichocka, Woleńska ; pp. Lubicz, 
Zboiński, Kwieciński, Dębicki, Walewski 1 inni. 
Wezoraj odbyła się w kancelarji teatralnej czyta- 
na próba ze słynnej komedji „Pan minister", któ- 
rą pierwszy raz grano w paryskim teatrze „Qy- 
mnase* 2. lutego b. r.. a która dotychczas nie 
schodzi z repertoara. Komedją tę obecnie grają 
od tygodnia z wielkiem powodzeniem w wiedeń- 
skim „Stadtteatrze,* U nas przedstawioną będzie 
w przyszłym tygodniu — tytułową rolę wykona 
p. Żelazowski. 
„. Program pogrzebu ś. p. H. Schmitta. Jak 
tylko rozeszła się wczoraj rano smntna wiadomość 
o zgonie nisodżałowanego Henryka Schmit- 
ta, natychmiast zawiązał się komitet z obywateli 
tutejszego młasta dla zajęcia się pogrzebem zmar- 
łego, w tym celu, uby boiesny ten obchód oddania 
mu ostatniej posługi był godnym wyrazem nznania 
jego wielkich zasłng obywatelskich, tudzież ozel, 
którą kraj cały go otacza. Komitet ten na posie- 
dzenin swem wczoraj popołudnin odbytem, uchwalił 
program pogrzebu, który poniżej podajemy, 

Obywatelski komitet, zajmujący się pogrzebem 
é. p. Henryka Schmitta, uwiadamia, iż pogrzeb 
rzeczony odbędzie się we czwartek, to jest 18. bm. 
o godzinie 3, popołudniu z domu pod 1. 68 przy ul. 
bykstnskiej według następującego programn: 

1. Obrzęd relig'jny przy zwłokach. 

2. Przy wynoszeniu trumny z mieszkania chór 
opery lwowskiej wykona żałobną kantatę. 

3. Przed domem mieszkalnym mowa. 

4. Pochód pogrzebowy składać będą: 

a) Starcy z domu nbogich ; 

b) sieroty ; 

c) młodzież szkół ladowyeh, średnich zakładów 
naukowych, wyższych zakładów naukowych ; 

d) cechy z chorągwiami ; 

e) deputacje rozlicznych towarzystw i insty- 
tneyj, niosące wieńce w następującym porządku : 
Straż ogniowa ochotnicza, Towarzystwo „Gwiszda*, 
Towarzystwo „JIkała*, młodzież handlowa, Izba 
handlowa, Koło literackie lwowskie, Towarzystwo 
politechniczne, Towarzy two pedagogiczne, Rada 
szkolna okręgowa, Rada szk:lna krajowa, Rada 
miejska, weterani z r. 1830; 

f) muzyka towarzystwa „Harmonii* ; 

g) duchowieństwo ; 

h) trumna; 

i) rodzina zmarłego i koledzy z Rady szkol- 
nej krajowej ; 

j) posłowia ną sejm krajowy; 

k) Rada miejska ; 

1) uniwersytet ; 

m) szkoła politachniczna ; 

n) Rada szkolna okręgowa ; 

o) straż ochotnicza ; 

p) publiczność, 

Orszak pogrzebowy przechodzić będzie nastę- 
pującemi ulieami: Sykstuską, ul, Karola Ludwika, 
placem á. Dncha, ul. Katedralna, placem Marja- 
ckim, Haliekim i Bernardyńskim, tudzież ul. Pie- 
karską. Na wssystkich tych ulicach, w czasie po- 
grzebu palić się będą gazowe latarnie, a mieszkań- 
cy są nprzejmie proszeni, aby raczylł swe domy i 
okna w miarę możności żałobnie przyozdobić. Przed 
katedrą pochód się zatrzyma, a towarzystwo „La- 
tnia“ wykona pieśń żałobną. 

Straż honorową pełnić będzie młodzież akado- 
mieka. Na cmentarzu wygłoszone będą mowy po- 
grzebowe. Instytncje powyższym programem nie 
objęte, a Życząee sobie wziąć udział w pogrzebie, 
raczą się zgłosić do komitetu, mającego swą kanoe- 
larję w gmachn teatralnym l. 13 

Komitet nie wątpi, że mieszkańcy miasta Liwo- 
wa uważać sobie będą za swój obywatelski obo- 
wiązek, przyjąć jak najliczniejszy udział w pogrze- 
bie Henryka Schmitta i pełnem powagi zachowa- 
niem się, przyczynią się do uczczenia pamięci wiel- 
kiego polskiego uczonego i obywatela. 

We Lwowie dnia 17. października 1883. 

Jan Dobrzański, dr. B. Longchamps, Mie- 
czysław Darowski, dr. Euzebiusz kawski, Ta- 
drusz Romanowicz, dr. J. Żuliński, dr. Q. Bosz- 
kowski, Z. Sarnecki, Skleptński, F. Gross, dr. 
Białkowski, Jan Czerszyk. - 

* Posledzenio Rady miejskie] odbędzie się ju- 
tro we czwartek dnia 18. paźdsi a o godzinie 6, 
wieczorem. 
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* Koncert Stanisława Barcewicza, który się 
odbędzie w piątek dnia 19. b. m. ze współudzia 
łem p. Marka i Wandy Peltinger w sali kasyna 
miejskiego, ma program następujący: 1) Drugi kon- 
cert, Allegro, Romanee i Finale Henryka Wieniaw- 
skiego, wykona koncertant. 2) Drugi koncert Saint- 
Saense s akomp., wykona p. Paltinger. 3) 8) Air 
Bacha, b) Polonez Lauba, wykona koncertant. 4) 
Fantazja węgierska Liszta, wykona p- Paltinger. 
5) Gondoliera i Moto perpetno Riessa, wykona kon- 
certant. 6) Danses espagnolles Sarasatego, wykona 
koneertant. — Początek 0 godzinie w pół do 8. 
wieczór. Biletów dostać można w księgarni Gubry. 
nowicza i Sehwidta, a wieczór przy kasie. 

* Sldorowicz-Balicki. Donieśliśmy o usiłowa- 
nej ucieczce Sidorowicza z aresztó w policyjnych. 
Dziś się dowiadujemy, że Sidorowicz właściwie na- 
zywał się Balickim. Najszczegółowsze doniesienia 
policji warszawskiej, przesłane policji lwowskiej 
skłoniły Sidorowicza do przyznania się, iź istotnie 
nazywa się Balickim Zygmuntem. Balicki odsie- 
dujawszy karę więzienia, na którą był skazany 
przez sąd tutejszy za przestępstwa polityczne, był 
potem w aresztach policyjnych przez pięć tygodni 
przetrzymanym. Z tego zdawać się mogło, iż to- 
czą się rokowania o wydanie go władzem moskiew- 
skim. To jedynie mogło spowodować go do teuto- 
wania, a innych do ułatwiania mu ucieczki. 


* Wydział gal. Towarzystwa leśnego we Lwo- 
wie urządza w dniu 20. b m. towarzyskie zebra- 
nie leśników. Porządek rozpraw następujący : 

1. Wykład o stacjach doświadczalnych — pro- 
fesor dr. Stanecki. 

2. Wykład o uprawie 
Tyniecki. 

3. Lużue pogadanki w sprawach leśnictwa. 

Wydział nprasza członków i zwolenników To: 
warzystwa 0 liczne zebranie się o godz. 6. wle- 
ezorem w gmachu dyrekcji lasów i domen przy 

Kopernika 1. 20. 

a, EH towarzyskie odbywać się będą odtąd 
aż do kwietnia włącznie, w dnia 15 każdego mie- 
siąca. 

* Wyrok. Dnia 15. b. m. odbyła się, ostate- 
czna rozprawa przed trybnnałem kasacyjnym w 
Wiedniu w sprawie hr. Hieronima della Scala 
przeciw ks Stefanowi Kaczałe o obrazę ho- 
noru. Sąd lwowski uwolnił, „jak wiadomo, pozwa- 
nego od oskarzenia, powód wniósł skutkiem tego 
róknrs do Wiednia, ale i trybunał kasacyjny po- 
twierdził wyrok lwowskich sędziów przysięgłych. 

* Sprawa śpiewników narodowych. Jak do- 
nieśliśmy w swoim czasie, postanowiło Towarzy- 
stwo śpiewackie „Lutnia“, którego pożyteczną dzia - 
łalność tylokrotnie stwierdziliśmy, wydawać „polskie 
i ruskie kwartety na głosy męskie najcelniejszych 
kompozytorów. Owoż zamiar nskuteczniony został. 
Zeszyt podwójny t. j. I. i II. wyszedł i można go 
we wszystkich księgarniach oglądać. 

Pomijając piękny druk, papier wellnowy, ozdo- 
bng okładkę, zwracamy uwagę na bogatą treść ar- 
tystyczną ; zaszyt ten zawiera kompozycje : Chorał 
„Kto się w opiekę*. — Moniuszki połoneż „Pan 
Chorąży.* — Żeleńskiego „Nasza Hanka“. — Lu- 
bomirskiego „Pochód kozacki“. — Studzińskiego 
„Taniec szkieletów.“ Ławrowskiego „Hrasna 
zore“. — Wierzbickiego „Pokłin kozaka“. — Wa- 
chnianina, okład pieśni ludowej „Hatyna*. ; 

Takie zeszyty w formacie kieszonkowym mają 
co 6 tygodni wychodzić a zastąpić niemieckie Lie- 
dery, któremi nasze towarzystwa z konieczności po- 
słagiwać się musiały. Zadanie jakiego się podjęło 
Tow. Lutnia bezinteresownie, zasługuje na szcze- 
gólne uznanie, a jest ono wielkiej doniosłości, bo 
kiedy nasze malarstwo śwlat podziwia, to dzieła 
muzyczne narodowe nie dostały się na pole szaro- 
kie, które im się słusznie należy. —  Wiełeż to 
naszych arcydzieł spoczywa w manuskryptach, dla 
tego tylko, że brak fnnduszów na ich wydanie ; — 
wieleż by to jeszcze ukazać zię mogło? gdyby by- 
ła sposobność ich zaprodnkowania. 

Owoż tym wszystkim brakom pragnie uczynić 
zadość Tow. „Lntnia* do czego szczere domiesz- 
czamy staropolskie „szczęść Boże !* 


«* Pałac w Sieniawie, zbudowany przez het- 
mana Adama Sieniawskiego, następnie będący je- 
dną z rezydencyj wojewody ruskiego i księcia je- 
nerała xiem podołskich , świeżo odrestaurowany 
przez księcia Władysława Czartoryskiego, uległ zni- 
szczeniu przez pożar w nocy z d. 14. na 15. bm. 
Jest jakieś fatum, które jedną po drngiej niszczy 
budowle, będące pamiątką i świadkiem dawnej świe- 
tności. Pałac w Sieniawie miał historyczną wartość, 
dzielił on z zamkiem puławskim wspomnienia tej 
epoki, kiedy dom Czartoryskich koncentrował w so- 
bie życie naukowe, literackie i towarzyskie całej 
Połski. Od zgonn księcia jenerała, a zwłaszcza od 
r. 1831., nległ opnszczenin. Książę Władysław 
Czartoryski od lat dziesięciu podjął restaurację sie- 
dziby swych przodków. Na dłngiej budowli bezpię- 
trowej, mającej kształt wielkiego dworca wiejskie- 
go, ale wspaniałe, niezmiernej wysokości komnaty, 
przybudowano z dwóch stron piętrowe pawilony, 
zastosowując je do styln gmachu. Wszystkie szcze- 
góły, według najlepszych wzorów, z wielką staran- 
nością, smakiem i nakładem; drzwi, okna, posadzki 
I zchodywedłng rysunku słynnego architekty Violet 
le Duc, a wszystko wykonane przez miejseowych, 
sieniawskich rzemieślników. Restanracja była już 
na ukończeniu. Przed miesiącem odbyło się uroczy- 
ate poświęcenie odrestaurowanego pałacu — aktu 
poświęcenia dokonał jeden z biskupów wygnańców 
— książę Władysław Czartoryski służył do mszy 
pasterzowi, a otaczało go grono przyjaciół i oficja- 
listów sieniawskich. Zdawała się blizką chwila, kie- 
dy, choć w części, powróci w te mury dawne ży- 
eie, bo książę zamierzał wrsz z małżonką i dzieć- 


brzosta — profesor 


Wiodsy 15. październ. 


mi przepędzać tutaj corocznie porę letnią. Sprowa- 
dzono już do pałacu znaczną część zbiorów rodzin- 
nych. 

F Pożar powstał w skutek nieostrożności robot- 
ników, którzy w stanie nietrzeźwym poszli na spo- 
czynek na piętro jeduego z pawilonów i zapuścili 
tam ogień, Z telegramów, jakie już nadeszły, zda- 
je się, że pozostały z pięknego gmachu gołe tylko 
mury. Spłonęła znaczna część mebli i sprzętów, a 
między niemi bogate bronzy z malachitami, dar ce- 
sarza Aleksandra I. Uratowano archiwum rodzinne 
Czartoryskich, galerję obrazów i część starożytnych 
mebli. Pałac nie był ubezpieczony. 

* W Krośnie założono d. 14. b. m. oddział 
Towarzystwa wzaj. pomocy „Rodziną“. Zarząd je- 
go stanowią pp. Sylwester Jaciewicz, notarjusz, pre- 
zes, Konstanty Dąbrowski, właściciel ziemski, wi- 
ceprezes, Tom. Kotula nauczyciel szkoły wydziało- 
wej, sekretarz, Emil Smętkiewicz i Stefan Tekeiel. 
ski jako członkowie Wydziału. 


* Sprawa oświetlenia elektrycznego Warsza: 
wy postępuje naprzód i wkrótce podobno ostate- 
cznie rozstrzygniętą zostanie. Ze stosownym projek- 
tem wystąpiła pewna angielska kompania, traktn- 
jąca jednocześnie o oświetlenie Światłem elektry- 
cznem z innemi miastami Królestwa, a mianowicie 
z Płockiem i Włocławkiem. 

Mazsaum sazkłsdn nur, im, Ossolińskich otwarte 
aodzianałe — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i pitek popołndwiu od 3. do 5. dla 
młodziaży szkolnej. — Wstęp bezpłatny. 
|" Mauzeaga przemysłowe w rutnasu sodziengie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałok 50 at. w ians 
dzie 30 et. 


* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedziełę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3. 

* Jutro we czwartek : św. Łukasza; -— św. 
Tomy mucz. 

* Wiadomości policyjne z d. 17. października : 
Skradziono z bożnicy l. 6 ul. ' Słoneczna z puszki 
30 zł. 

Złożono w policji znaleziony paszport wojsko- 
wy Adama Mikołaja Fostiaka i 6 kluczyków na 
drewnianym kółku. 

Odebrano złodziejowi 30 wielkich paczek cy- 

korji figowej. Grogorza Kaspersk:ego przyareszto- 
wano z parą bntów i białym barchanowym kafta- 
nikiem. 
Podziękowanie. Dyrektor teatru z króle- 
stwa Polskiego p. Henryk Lasocki wręezył zarzą- 
dowi szkoły ludowej w Stanisławowie kwotę 27 zł. 
2 e, jako połowę czystego dochodu z przedstawie- 
nia dnia 13. b, m., na zakupienie odzieży dla naj. 
biedniejszych uczniów zakładu. Zarząd szkoły po- 
dając czyn teu do wiadomości, składa w imieniu 
ubogich nezniów p. Henrykowi Lasockiemn najser- 
doczniejsze „Bóg zapłać. * 


Dar narodowy Irlandczyków dla niezmordo- 
wanego orędownika praw w parlamencie angiel- 
skim Parnela, dochodzi wartości 600.000 marek 
zebranych drogą subskrypcji. Doręczenie ma na- 
stąpić w Dablinie d. 10. grndnia, do którego to 
czasu spodziewają się doprowadzić dar do 800.000 
marek. Uwzględniejąc, że do powyższej składki 
przyczynia się niemal wyłącznie najnboźsza część 
ludności, wypada uznać ofiarność patrjotyczną Ir- 
landczyków. 

Oguiotrwały papier wynaleziono niedawno 
temu w Ameryca. Papier ten, mogący nieocenione 
oddać korzyści, przygotowuje się następującym spo- 
sobem. Do papki, z dwóch trzecich części zwykłej 
papierowej masy złożonej, jako czwartą cześć do- 
klada się młęszaninę z ciasta azbestu (górny len), 
roztworn soli kuchennej i ałunu złożoną. Całą tę 
massę przenosi się następnie do maszyny, z której 
otrzymany papier poddaje się kąpieli w gumilakn 
rozpuszczonym w alkoholu lub w rozpuszczającej 
gumilak materji, Użyte do fabrykacji tego papiern 
sól i ałun, nadają papierowi moc i zobojętniają na 
działanie ognia, lak zaś ochrania go od wpływu 
wilgoci. Tym więc sposobem papier ów, na któ- 
rym pisać i drukować można tak dobrze jak na 
zwykłym, nie ulega działanin ognia ani wody. 

O skandalu w Berlinie podczas przedsta- 
wienia „Nocy weneckiej* Straussa otrzymuje Presse 
obszerny telegram. Pierwsze dwa akty przeszły 
spokojnie, nie budząc atoli spodziewanego entnzja- 
zmn, Go przypisać należy niedołęztwu libretta i ar- 
tystom. W trzecim Steiner Śpiewa walca, który 
całe niemiłe zajście wywołał. Zaczyna się on od 
słów: „Na laganach w nocy... Gdy artysta do- 
szedł do miejsca „Nocą wszystkie koty szare, wrze- 
szczą słodko miau!“ — rozległy się zewsząd wo- 
łania „au!“ i to było hasłem formalnej „miau-se- 
renady*, rzuconej w twarz Ntraussowi, stojącemu 
wśród orkiestry przed uwieńczonym lanrami pulpi- 
tem. Parter również odezwał się setkami głosów 
„miau! miau!* i wrzawa uciszyła się aż wówczas, 
gdy inteligentniejsza część publiczności praytłnmiła 
ją grzmiącemi oklaskami. Nteiner rozpoczął śpiew 
na nowo — ale hałasy powtórzyły się raz jeszcze 
i artysta nie mógł arji dośpiewać do końca. Wale 
„Na lagnnach* jest pomimo to perłą wszystkich 
melodyjnych pomysłów Straussa i niezawodnie roz- 
pocznie niebawem wędrówkę na około świata, 


—— 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Azlenda, austro-francuzki» Towarzystwo za- 
bezpieczenia rent i kapitałów na życie ludzkie. 


Towarzystwo to, objąwszy portfele asekura- 
cyjne dawnej tryestyńskiej „Aziendy assienratrice* 


i wiedeńskiego „Ojczystego bankn*, posiada w kra-| (Ob. „Liwów.* 
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ju naszym nader liczną klientelę. Nie od rzeczy 
więc będzie zamieścić tn sprawozdanie z pierwsze- 
go walnego zgromadzenia jego akcjonarjuszów, które 
się w pierwszych dniach tego miesiąca odbyło we 
Wiedniu pod przewodnictwem ks. Karola Jabłonow- 
skiego, w obecności 22 akcjonarjuszów, rozporzą- 
dzających 272 głosami; to zaś tembardziej, ile że 
działalność tego młodego Towarzystwa i pytanie w 
jaki ono sposób przeprowadzi przypadłe mn a tru- 
dne zadanie rekonstrukcji, powszechne budziły za- 
jęcie. 

Ufność, którą pokładano w sprężystości zarzą- 
dn i w obfitych finansowych zasobach, z któremi 
do dzieła przystąpiła młoda „Azienda“, nie zawio- 
dły powszechnego oczekiwania. W  sprawozdanin 
swem oświadcza dr. Klang, iż wymiana polic, któ- 
rej młode Towarzystwo to przedewszystkiem dzia- 
łalneść swą poświęcić musiało, jeszcze w r. 1882 
niemal znpełnie ukończoną zostóła, i że przeto re- 
konstrnkcję jako już dokonaną uważać należy, 0O- 
prócz zwiększenia rękojmi i bezpieczeństwa klien- 
tów skutkiem wpłaty znacznego akcyjnego kapitału, 
podnieść tu należy i to, Że pozycja: Przyjęte za” 
ległości w kwocie 2,368.100 złr. u akcjonarjnszów 
tryesteńskiej „Anziendy assicuratrice“, skutkiem o- 
siągniętych wpływych znaczuie umniejszoną została, 
tak iż nieściągnięte dotychozas, a po większej czę- 
ści sądownemi wyrokami zabezpieczone pretensje 
do akcjonarjnszów dawnej „Aziendy* obecnie tylko 
1,437 975 złr. wynoszą. Papierów wartościowych 
przyjęła „Azienda“ od zwiniętych towarzystw 
1,821.822 zł. Zasób ten powiększył się do wyso- 
kości 2,236.049 zł, podczas gdy przyjęte pasywa 
zmniejszyły się skatkiem wypłaty sum w tontynie 
zabezpieczonych o 550.000 zł. 

Nowa „Azienda“ objęła po tryesteńskiej „Asien- 
dzie“ i „Ojezystym Banku“ w Wiednlu, Peszcie, 
Tryeście i Wenecji znaczne nieruchomości, os”aco- 
wane w czasie intromisji na 3,668.841 zł., jakkol- 
wiek dochód ich csysty tylko 119,435.96 wynosił. 
Pomimo licznych nłepszeń i reparacji, skutkiem 
których dochód z tych nieruchemości podniósł się 
aż do wysokości 140.515 zł., wstawiono wartość 
szacunkową tego nieruchomego majątku tylko w 
kwocie 3,447.692 zł, do biłansu. Tak samo postą- 
piono z szacunkiem placów nie zabndowanych jesz- 
cze, który z zł. 648.595 na zł. 462.000 zniżono. 
Dodać tu jeszcze należy, iż Towarzystwo na wszel- 
ki wypadek osobną odłożyło amortyzacyjną rezerwę, 
i że niepłonną żywić można nadzieję, iż wszełkie 
zaległości w tym jeszcze rokn zostaną wyrównane, 
jakoteż i to, Że zaraz przy odbiorze portfelu, z 
majątku działu życiowego wydziełowo wszystkie ele- 
mentarne rezerwy, które gdzie indziej znalazły swe 
pokrycie. 

Z zamknięcia rachunków wyjmujemy następu- 
jące liczby, które najlepszą dają miarę stann inte- 
resów, i osiągniętego obrotu. Z dn. 31. grudnia 
1882 istniało polie prawomocnych 36.255, zabez- 
pieczających 28,098,605 zł. kapitału i 59.488 zł, 
renty. Na zabezpieczenia te posiadało Towarzy- 
stwo w myśl obowiązujących przepisów matematy- 
cznie obliczony fundusż gwarancyjny, który 7,433,521 
zł. wynosił, Rachunki zamknięto zwyżką w kwocie 
172.808 82 zł., z tego przepisano na rok następny 
31.018.65 zł, — odłożono na fandnsz rezerwy 
17.280.88 zł, a na fundusz amortyzazyjnej rezer- 
wy 75.083.94zł. Zgromadzenie przyjęło to skntkiem 
czego fundusz ten obecnie 175,083.94 zł, wynosi; 
sprawozdauie przychyłnie do wiadomości, udzieliło 
zarządowi absolutorjum. uchwaliło proponowaną 
zmianę statutów i wybrało do Rady zawiadowczej 
pp. Aimable Comte de Guilhem, Seanawi, Ernet i 
Godeffroy. : 


Belgrad d. 17. października. (Pryw.) Rząd 

JE zwołać skupczynę na 30. grudnia pE 
ISZU. 

Petersburg d. 17. października. (Pryw.) Z 
obawy przed nibilistami zachowano dzień po- 
wrotu cara w największej tajemnicy; poczynio- 
ne były nadzwyczajniejsze środki ostrożności. 
Z końcem tygodnia przesiedli się carska rodzi- 
na z Peterhofu do Gatczyny. , 

Szegedyn d. 16. października. Cesarz zwi- 
dzał dzisiaj różne szkoły, między temi i szkołę 
dozorców lasowych, dokąd koleją żelazną i po- 
wozem jechał, tudzież szpitale, więzienie, ko- 
ściół kalwiński, wszędzie wypytując szczegółowo 
o stosunki i wynurzając swoje zadowolenie. 
Wsyędzie go tłumy z całym zapałem przyjmo- 
wały. O godz. 8. wieczór był bal galowy, dany 
przez miasto. Kiedy przed godz. 9. cesarz w 
towarzystwie Ludwika Tisza i ministra Orczego 
zjawił się w loży, rozległy się nieskończone 
okrzyki zapałą. Cesarz zabawił do godz. 10, i 
wielce chwalił bal, i przez pięknie oświecone 
miasto udał się na dworzec kolejowy, gdzie się 
pożegnał z dostojnikami; burmistrzowi serdecz- 
nie podziękował za przyjęcie, i śród okrzyków 
niezliczonego tłumu odjechał. Na ubogich sze- 
gedyńskich dał cesarz 8.000 złr. 

Paryż d. 16. października. Deputowani Gór- 
nej Sabaudji zamierzają wnieść interpelację co 
do neutralności (łórnej Sabaudii. Nie zrzekają 
slę oni dobrodziejstw neutralności, sądzą jednak, 
że Szwajcarja nie może jej dowolnie interpreto- 
wać i żądają, aby oba rządy porozumiały się w 
tej sprawie. Rada ministrów przyjęła wniosek 
ministra marynarki o utworzeniu wyższej rady 
kolonialnej z 36 członków. Zaprzeczają, jakoby 
minister Herisson podał się do dymisji. 

Madryt, 16. paździer. Ordan Zorilli Porvenir 
zaprzecza, ażeby Zorilla miał zamiar powrócić 
do Hiszpanii i zapewnia, że przebędzie on zimę 
w Genewie. Były minister spraw zewnętrznych 
Armijo rozesłał do hiszpańskich reprezentantów 
za granicą długą depeszę o wypadkach 29. 
września. 

Paryż d. 16. października. Minister mary- 
narki zamierza przypuścić misje katolickie do 
istotnego współudziału w rozszerzeniu francu- 
skiego systemu kolonialnego, sądzi bowiem, że 
mogą one oddać kolonizacji wielkie usługi, a 
dotychczas zanadto te siły zaniedbywano. Inno- 
wacja ta natrafia na opozycję, minister jednak 
przedłoży tę kwestję radzie kolonialnej. 

Petersburg d. 17. października. Carstwo 
przesiedlili się wczoraj do Gatczyny. Jutro od- 
będzie się w obecności dworu, reprezentantów 
szlachty, ziemstwa, mieszczaństwa i kupiectwa 
położenie kamienia węgielnego na cerkiew, któ- 
ra ma być zbudowaną w miejscu zamordowania 
Aleksandra II. 

Lizbona d. 17. października. Wiadomości o 
zakłóceniu spokoju w Walencji potwierdzają się. 
Niemiały one jednak żadnego znaczenia. Była 
to prosta miejscowa sprawa policyjna, bez ża- 
dnych ofiar i bez żadnej szkody. Z tego zrobiły 
pisma opozycyjne rozruch polityczny. 

Ateny d. 17. października. Sejm zwołany 
na 8. listopada. 

Londyn d. 17. października. Na miejsce 
Vincenta, mianowanego egipskim radcą skarbo- 
wym, wybrała Rada właścieieli obcych obliga- 
cyj Caillarda na prezydenta Rady zawiadow- 
czej długu tureckiego. 


"A 


Teatr Kr. Skarbka 
pod dyrekcją Jama Dobrzańskiego. 


SE 


* 

Na wystawia bydła rogatego w Peszcie o- 
trzymał p. Leon Grotowski, właściciel Jaćmierza 
w Sanockiem, premiowany jnż dawniej na wysta- 
wie cieszyńskiej złotym medalem, za pięć sztuk o- 
gólnie podziwianych stadników pierwszorzę- 
dny złoty medal, zaś za byczka nazwi- 
skiem Matador pierwszą nagrodę w dus 
katach. : 


We środę dnia 17. pażdziernika 1883: 
Początek o godzinie 7mej wieczór. 


Oj młody, młody! 
komedja w 4ch aktach przez Jana Al. hr. Fredrę. 
R O w | RÓ 000 00000000 


Erzyłesiamii ć 17. października 183A 

Hote. "OBZA: A. ks. Lubomirski z Miżyń- 
ca, S. Augustynowicz z Szeptyc, W. Tchórznicki 
z Pohorylec, A. Hulimka z Myeewa, S. Skrzyński 
z Krakowa, Z. Grabowski z król. Polsk. 

Hotel LANGA: R. Bielewicz z Gumnisk. F. 
Kawecki z Sambora, H. Schlotterbeck i L. Haber 
z Wiednia, F. Aweyde z Pilzna. 

Hotel WARSZAWSKI: C. Szydłowski z Pod- 
dniestrzan, K. Wodziczko z Bursztyna, N. Żaba z 
Tarnowa. 

Hotel ANGIELSKI: K. hr. Krasicki z Woly- 
nia, T. Sahajdakowski z Czahrowa, K. Rychlewski 
z Rozdołn, F. Krischke z Jaworowa, L, Czajko- 
wski z Wasylowa, K. Dostal ze Szlązka, 
ZZA O 


POCIĄGI KOLEJOWE. 
podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o gods. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, 0 godz. y min, 27 wieczór pociąg osobowy, o 
god. 11 min. 40 przed połndniem mięssany, o godz. 7 
min, 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — wieczór po» 
ciąg pospieszny, v godz, 4 min. 5 rano i o godz. 3 minat 
52 po poł dnin pocięg mięszany. 

Z AE A na e w Podzamozn o 
godz. 10 m. i7 wi.czór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 58 po połnd. pociąg mięszany. 

r Z PUDWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 mim. 30 wiec.ór po pospieszny, O godz 8 
mio. b rano i o godzinre 4 za gó. A Ea 


my” | 

STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 26 pociąg omnibusowy, wieczór o godz. $ min. 32 
peciąg mięszany, i © godz. 3 min. 4 po południu pociąg 
lokalny Bxzczerzec-Lwów. 


Telegramy Graz, Nar, i ostatnie wiadomości. 


Według Nat. Ztg. proklamacja nihilistów, 
wydająca wyrok śmierci na cara, jest następu- 
Jącej osnowy : „Rewolucyjny wydział wykonaw- 
czy uchwalił jednogłośnie wydać wyrok śmierci 
na Aleksandra III. Termin przez nas wyzna- 
czony znany był Aleksandrowi III. z naszego 
organu Narodnej Woli, niemniej z naszych pro- 
klamacyj. Termin ten już minął, a rząd nie 
uczynił dotychczas ani jednego kroku, aby zła- 
godzić cierpienia ludu.« 


* * 
* 


,, W miasteczku Zjwońki, w-gubernii Podol- 
skiej, podczas odbywania modlitwy w synagodze, 
w oddziale kobiecym powstała panika z powodu 
krzyku „gore“. Wszystkie kobiety rzuciły się 
do wyjścia, czterdzieści z nich udusiło się, a 
trzydzieści uległo kalectwn. 


* i " 


„ Wiedeń d. 17. października. (Pryw.) Naj- 
wyższy trybunał odrzucił A AAR i 
przemyskiego przedsiębiorcy budowlanego Brei- 

a 


Budapeszt d. 17. października. (Pryw.) 
Śledztwo karne przeciw Függ ttlensegowi trwa 
dalej; skandal ogromny; także redaktor (depnto- 
wany FAM, jest wielce skompromitowany. 
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Dukat cesarski d 5.65 5.75 
Napoleondor . - 9 48 9.58 
Półimperjał rosyjski . 9.79 9.89 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 

» s papierowy 1.16", 1.18'⁄4 
100 marek niemieckich 58.60 59.25 
Srebro e E 


. . . . 


Knpony w srebrze 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dzia 17. października 18898. 


godzina 1 wnut 47 20. sładniu. 
Alpiny 59.80 Weg. akcje kr. 284.70 
å nęlo-Anustr. 106 80 Unionshank 109 — 
Male! Kar. Lad. 286.75 Kordbahu 269.50 


Esiui Polad. 149.830 
xXoləj pańs, Elżb. 314.50 
Wag. Nordostb. 147.25 


Kole Alföld. 16725 
Xsisjlw.-ezera 166.75 
<riad. Comnneal 122 80 


Wey. obl. p. sł 97.— Ełbetal, 201 75 
Kolej siedmiogr. 109.80 Losy tureżkie 22,50 
Zł. rent. węg. 4", 87.05 Bankverata. 104 80 
Ros. rubel. pap. 1.17.*/, Losy weżśw.. 113.25 
Galie. iademn. 98 75 Marki niemi — 
Usposobienie: słabe. 
Wiedeń, dnia 17. pażdziernika. 
godzina 10 min. 49 przed południem 
Akcje kredyt. 286.50 Anglo-austrj. 107.50 
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej poładn. 149 80 
Unionsbank 109.50 Napoleondor 9.53 


Rossyj. banko. I[.17*/, Usposobienie: ciche 


Rerlim, dnia 16. pażdziernika 
godzina 4 minut 46 po południn. 


Rosyjsk. bankn. 199 85 Akcje kredyt. 484.50 
Lombardy 255,— Galicjskie 122.10 
Kolej rumuń. — — Austr. bank. 170.80 


Ru ekeram;'* "we Lwawie 


Rosę piękności i wszelkie kosmetyki i pachnidła tak prze 
zemnie, jakoteż i przez inne firmy ogłaszane. 


powróciłem i ordynuję jak przedtem przy ulicy Wało- 
wej, liczba 9, od 3ciej do 4tej. 


Med. i chir. dr. Adolf Lukas 
Józef Kilarski 


doktor medycyny, magister okulistyki, prymarjusz (lekarz 
ordynujący i operator) oddziału chorób oczaych przy 
szpitalu powszechnym lwowskim, udziela rady lekarskiej 
w choronach ocznych, w domu l. 35, rynek, od godziny 
11—12 przed południem, i od 3 5 popołudniu. 


= Józef Klein, 


hurtowny handel win w Miskolczu, 
(Węgry), poleca najlepsze wina białe i czerwona z Gór- 
nych Węgier po najtańszych cenach. 


Cenniki gratis i franco. 1-3 


hu * ilustrowane dzieło Ozdobne dla 
Album mebli każdego mebłe kupującego, 
Cena 1 słr. u J. G. & L- Frankl, Tischler und 
Tapezierer we WIEDNIU,. I., Ob. Donaustrasse 103. 
Tamże najobfitszy wybór elegauckich mebli, roboty rze- 
telniej taniej. 12. 


Szampańskie Imperial psa o. 


wnego roku 1881 w asy akg oplomb. koszach po 6 
fiaszek 15 zł, 12 flaszek 30 zł. — Wyłączay skład u p 
Marcus Holländer, we Wiedniu, Postgasae. 
Favrefreres a Epernay. 
hydrote- 


Dr. Aleksander Medwej ;zgret=. 


ordynarjusz Zakładn wodoleczniczege „Zawałów” osiadł 
na zimę we Lwowie i ordynuja od Sciej do Stej po 
południu, ulica Teatralna, liczba 12, I. piątro (ka- 
mienica Andriollego), a od Btej do Gtej po połndniu w 
łazienkach „Diany“ ul. Słowackiego, l. 2. począwszy od 
2i. października r. b. 


— d 
Glówna wygrana zł. 50.000. 
Ciągnienie 1. listopada b. r. 


Losy Czerwonego Krzyża 
węgierskie 


sprzedaje po złr. 6.40, i w ratach miesięcz- 
nych po złr. 2, 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie. 
B~ Do najbliższego ciągnienia poleca 
Losy rządowe 


x głównę wygrsną zir. 60.000, 
po złr. 2. 


| adna 


Trzeci | ostatni wykaz składek na rzecz 
jubileuszn Sobieskiego : Pp. T. Kulczycki 31.30, E. 
Wysoczański 4, ks. bisk. Morawski 10, Tow. le- 
karsy 33, J. Zachariewicz 50, Wydz, Rady pow. 
w Gródka 43, Magistrat m. Stanisławowa (dodat- 
kowo) 4, S. Niemczynowski 28.65, c. k. staro- 
stwo w Dolinie 28.15, Dyrekcja kol. Karola Ln- 
dwika 100, Stow młodzieży handi. 67.10, F. Gost- 
kowski 55.41, Komitet lokalny w Mościskach 50, 
Komitet lokalny w Nadwórny 40,15, Wydział Ra- 
dy powiatowej w Wadowicach 2, Starosbwo w Ja- 
wotowie 65.24, dr. Lenczowski z Borszczowa 10, 
L. Kukawski 18, Zwierzchność gminna m. Sienia- 
wy 5, ks. Zabłocki 17, Komitet lokalny w Tyś- 
mienicy 10, dr. Jan Czajkowski 30, E. Simon 100, 
ks A. Wasilewski 10, Komitet lokalny w Dolinie 
66.23, urzędniey banku kredytowego 13.50, Wydz. 
Rady pow. w Tłnmaczn 42, Radziszewski 38, L. 
Raciborski 4.83, L. Dołański z Wojutycz 14, S. 
Dniestrzański z Tarnopola 5, Katarzyna Starzecka 
20, dr, Lenczewski z Borszczowa 10, A. Bielski 
z Chyrowa 2, A. Freund 33,80, dy, A. Lewieki 5, 
kaza oszczędności w Przemyślu 136, Michałowski 
z Rokietnicy 4, A. Stokowski 19, Spółka zalicz. 
Stow. urzdników 10, Konwent 00. Dominikanów 
33, M. Lenartowicz z Horodenki 24, Wydz. Rady 
pow. w Przemyślanach 15, ks. Aksentowicz 4, Tow. 
„Pił Montis“ 1, Wydział Rady powiatowej w Rop- 
czycach 20, Magistrat m. Przemyśla 74, Starostwo 
w Skałacie 30, Wydz. Rady pow. w Zbarażu 17, 
„ Kochanowski 5, G. Małachowski 12.20, A. Gro- 
decki z Głogowa 2, Jastrzębski ze Stanisławowa 
13, Seminarjum nauczyciel. w Rzeszowie 6, Biblio- 
teka słuchaczów prawa 1.40, hr. Mieczysław Bor- 
kowski 56.20, B. Augustynowicz 6, Wydz, Rady 
pow. w Nadwórny 3. Magistrat m, Lwowa 1000, 
Komitet lokalny w Mikołajowie 40, Urząd gminny 
w Czortkowie 8.50, Izba adwokatów 131, dr. J. 
Żuliński 5.50, W. Kowalówka 5, Członkowie Ko- 
mitetu ściślejszego złożyli na pierwsze potrzeby na 
ręce R. Starkla 288 zł. 

Razem z datkami poprzednio wykazanemi wy- 
„p tedy ogół składek w kraju zebranych 7702 zł, 

centy. 


Podziękowanie. 
Wielmożnemu Panu 


dr. Z Mroczkowskiemu, 


prymarjuszowi szpitala, dyrektorowi kasy 
oszczędności, radnemu miasta w Stani- 
słowowie, który w uporczywym durze 
brzusznym (typhus abdominalis) z ojcow- 
ską troskliwością i zupełnie bezintereso- 
wnie mię pielęgnował i skutecznem le- 
czeniem chorobę przełamał, następnie 


Wielmożnemu panu 


dr. J. Konkolniakowi, 
lekarzowi 'w Stanisławowie, 


który po wyjeździe Wpaua Mroczkow- | 
skiego do kąpiel z równą pieczołowito= 
ścią i bezinteresownością dalszą kuracją 
kierował i nad moją rekonwalescencją 
czuwał, składam niniejszem serdeczne 
podziękowanie 
Oby Wam Bóg Wszechmocny zacni 
Panowie, trudy Wasze stokrotnie wyna» 
grodził. 
We wrześniu 1888. 


Podziękowanie. Ep Pianino Polecenie. 


„Przed dziewięciu - laty złamana, n. 7 oktaw orzechowe, z) PAN Władysław Żaak, iużynier- 
|ciężką chorobą, leczona bezskutecznie najuowszą metalową kon mechanik, liczba 16, aes pra, z 
|w kraju i za granicą, bez nadziei atrukcją, zgrabne i Eiei o silnym ijrządzał ia Yea Cori KM 
H 5 Ą i za tonie — i moim zakKia e ai 
życia i bez przytomności, zostałam PE una A E 


nie powierzonych mu robót przekonało 
wysłaną do zakładu wodoleczniczego FORTEPIAN mię o jego sumienności i gruntownemi 


i 0 i PA A i dalece. że 
lpana Franciszką Medweja i tu odzy-|aa 6*/, oktaw krótki i w majl- pszym sta- wykształceniu fachowem tak 
Ban zdrowie zaj No tak m a uie są tenio do nabycia zaraz powierzę mu na następny sezon dalsze 
? 


3 x a i robo Zakładzi rzy tej sposobno- 
Jgłam przez lat siedem zajmować się| _2J072Ew 7 na I. piętrze, w lewo. RAR OMA ai 0 2408015 4 


) Sci polecam go najgoręcej. 2408 15—r 
jgospodarstwem i odbywać podróże Lubień d. 8. września 1883. 
bez numęczenia. 


r 1: . Adolf baron Brunicki. 
W roku 1883 udałam się z no- Resztki sukienne Ad 
wem cierpieniem do Zakładu panów 


SZ Medwejów w Zawałowie, a zawdzię-|85 doskonałych materyj 
czając także tym razem wyleczeniejfj wełnianych , sprzedajemy po 
moje uzdolnieniu lekarza zakładowegojjj znacznie niższych cenach od kosz- 
doktora Aleksandra Medweja i nie- ELA EU i EEAO 
zrównanej troskliwości Wielmożnego bi PO e A stałylikcen, Ri 
Franciszka Medweja, dyrektora Za- łamy za nadesłaniem YW A pocz- 
jkładn wodoleczniczego, poczuwam się towego 5 ct. 2893 1—? 
do obowiązku za tyle pracy, trndów 


Wielki wybór 


WIEŃCÓW GROBOWYCH 


najtańszych cemach, 
poleca nowo urządzony handel 2050 1—8 


EDMUNDA FR. RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 10. 


| 


SA ERR " er dw, 
Nowo urządzony hande 


Herbaty 


chińsko-rosyjskiej 


Edmunda Riedla, 
we Lwowie, plac Marjacki, l. 10, 


Fortepian 7-0ktawowy lps kio'Gongo = "REST. sł 160 


Souchong czarna » 2.» 2— 


i fisharmonia » »„ Souchong czarna 


Główny magazyn broni 
i wszelkich przyborów myśliwskich 


Mieczysław Baranowski, è $ : MRP 3 Skład fabryczny sukien i nt h "RPS 

f inarj ! i troskliwości około zdrowia mego k s są do sprzedania jowy » 8., $— 

Do OW in EE T | Alfreda Dzikowskieg OMztożyć publicznie obydwom Panom 7" -Weissen Lamm" w Bernie. Rynek, l. 12, I. piętro, |” ” Melassa de Londrei” : s i 
Maturz Sta "ta ipo , Medwejom moje najczulsze i najser- |WWW drzwi na przwo 2831 5—?| ”  Peoco „6 ai 
y szukuje na cały| we Lwowie ulica Karola Ludwika l. 1. |deczniejsze podziękowanie. = E u n Karawanowa „p Tp 4— 

rok posady guwernera czy to na wieś, poleca na sezon polowań broń myśliwską we wszelkich ist- Sławentyn, 15. października 1888. Gig ZAD ź A ` ka 
czy do miasta, Zgłoszenia proszę pod niejących systemach pod gwarancją Antonina Gołębska. ” » CNPOX przednia n 10., 4— 


Horb ta Souchong czarna zbiór 


adresem : „222 post. rest. Grab.* 
| majowy w oryginalnych ohińskioh skrzy- 


2940 2—8 jazotu : duboltó* ki kapnlowe od 11 zł. i wyżej 


| Zupeł ie świeży transport Specjalny magazyn 


mz: ś lfauchenx „ 24 zł. = E. ' P Ę 
„ lankaste „ 35mh „ se zbioru majowego 1883 r., nowości dziecięcych, Sukienek, Bielizny, Poń- ber opakowania foo FEAN Gzyli 13), 
. iglicowo „, 160sł  , 2270 3—? przewyborne j czoszek i zupełnych wypraw dla niemowląt funt wied. 3 złr. 75 ct. 


diillingi i ekspres „ 18U zł. 5 
oraz PATRONY po cenach ściśie fabrycznych. 


waka herbaciane */, kilo zł. 1.30 
n z najl. herb. „ 1.60 
Zamówienia z prowincji wysyła się 
odwrotną pocztą. Opakowanie nie liczy się. 


poleca handel 


SCHILLING & STELZER 


we Lwowie, ulica Halicka liczba 16. 


przez „Buez“ sprowadranej 


erbaty 


Najdolegliwszy kaszel, 
cierpienia. płuc i żołądka, 


x zara EJ: k A 0:0 | hiń ki j Ceny stałe i umiarkowane =r GE" | EF 
czy użycie pierwszych sto- CKIOOOXIOOOOOOOGOCOOK chińskiej, i 7 
denych loomiesych— sred) mianowicie: Cena za W ładysław aak 
ków żywności Jana Hotx.(2 HMarlanderska przędza e1 1-1 pół kilo Inżynier-Męchanik 
(Jana. Hoffa HO sdrowia sty sot => Nr. 0, gz R wydana K 1 Doświadczony środek przeciw chorobom ż.łądza |46, ul. Kościuszki, we Lmawić, 
ekstraktu słodoweko, słodowej cze-|(Ą do robót pończochowych 1 NICI na szpulkach. zi p ane mejaza CF ma rajowy W znanych oryg. nowych eleganckich flasckach Bor- urządza pod gwarancją 
kolady zdrowia i słodowych cukier- Gl Na wiedeńskiej i paryskiej , L „TASZU* Posła Gkio, "a : + | deaux po litrze í pół litra. Do nabycia w znaczniej maszyny 1 ketly parowe, 
ków. PieFSŁOWYCH ), >; tawie od i- to-kwiatowa , rohi zańsk] szych handlach i restauracjach. turbiny transmieje, lazienki 
2. jedynego 1 wynalazcy i produre a wys i 0 = eu a pak), ETOZAN PECHA”, Główny skład u p. Gebr. Mayer we Wiedniu, małyny, tartaki i inne za- 
praweziwyć ami A } jO "B szemi nagrodami. ` iałokwiatowa . p Josef Hoffmann w Budapeszcie, Ertel © Kre- 
ów fywności, ©. k., liweranta większej|g É % zaa. LiIT „ 3. NANDŻYN czarna mocna „ 3. zdrój kwaśny, A JĘZ ać dyrekcji zaro zwi prxemy Lo 
i-pannjących "Europy, Powszechnie ulubione z po- „ 4. SOUCHONG mało narkot. 2. 1355 Dobre polecenia na żądanie, 12 
Hoffa, o. k. radcy kom., ozdobicnegoj$x o x NA f „ 5. CONGO fam. dobr. ? PYTA p” E 
krytem zaaługi z koroną, „kawalra wy MI wodu swej wybornej jakości, do „ 6. PROSZEK herbaciany „ 150 . 1854. 
sokich orderów praskich 1 niemieccich | ga Po" nabycia we wszystkich handlach „ 7. WYBIEWKI znajlepszych 
i k, I., Grab: nhof, Br tras-ikg : 
2a 2 Fabrikg-Niodarlage: traben, Bróu. A Znak fabryczny dla hurtownych i detailicznych austr. Znak fabrgesny A A Bpr = biad ia jirodaiij*" Najlepszy i najtańszy Środek i łoszenie 
'nerstrassó, 8. E Przadzy pończoch. węgierskiej monarchii. 2546 2—15 "it 9 wkowyc 5 do ochronienia się od przeciągu ! B 


Najnowsze awozdanie lecznicze 
i pismo uznania. 
Bihacx d. 11. sierpnia 1883. 
W pażdziernika roku nasztego zacho- 


è sze, goyr drew. skrzynk. 

I APR „ 9.8 G pow. na wagę 

00000 IODODOOUUOOIOCOCOOOO) |; 3: akae kiani * 
WA Wereszczenki, funt ros. „ 

„ 11. KWIATOWA karawanowa 


| Celem wspólnej narady i wnie- 
sienia zbiorowego podania prze- 


BĘ Elastyczne wałeczki%% 


do zaopatrywania okien i drzwi, 


do czasu prozę ak szczęście uiy- > - a EH EON 5 WR 5= białe i brązowe w różnych grubościach. ciw $$. 3 — 6 porządka targo- 
wać pańskie piwo zdrowia z ekstrakta Ś (=) | Ba” p K St. M ki BĘ KIT DOOKIEN, GI PS fee dla bydła, po poprzedniem 
moż ug. dk dóepiczię tal dalece, FA = 5 FERE e ar owicza jak również porozumieniu się z licznemi re- 
phs ede ziafiAjępazigłim ności sai u B= ma Sz REEF Ę Dba mle i ada DS r Banda uniwersalne SMAROWIDŁO nieprzemakalne do bucików, §§prezentacjami miast, zapraszam 
BA wcze G Ty Ñ > GQ NE MEPE A Poszukuje się na wieś przy gospo- Smarowidło podeszwochronne, ` P. T. delegatów Rad miejskich 
x ek traktu słodowego teras mogą panu RJ da nj 395% b 3 darstwie rat 917 2—4 poleca Galicji wschodniej do wzięcia 
dónieść, że używałem różnych lekarstw s — oim e 33 => SGRTeELarza H I adziału we wiecu dnia 26. paź- 

i i DJ +" a -a < 3 p 
ERr 5 4 Sa Zu zĄRE ||  |kamslera, biegłego w języka polskim i Hiibner I Hanke we Lwowie. dziernika 1883 o 10. godzinie 
iwa"idtowia w Gkstraktn stodo od- > | me | an ele "33 niemieckim, posiadającego piękne pismo, Własny wyrób 4-Sołudni Lwowi 
T priami "po x dąwniejste zdrowie X = He MIEJECIEK p obznajomionego w sprawach sądowych, przed pofudniem we Lwowie w 
moje: Uytiizaaf pana rhown o 13 flaszêk D — ziz SE ia E u T jktórenby zastępował obszar dworski i mas do ZA uszczania odłó sali obrad król. głównego mia- 
słodówegi” piwi zdreWia, 4 wielkie flaszki s is Aa EERS 4 prowadził:kancelarję gospodarską. Upra- y p p 8- 
skunć ntrówuncgi eksèraki „kia słodowego ° (=D) aj CH Eszt aj sza się odpis świadectw lub rekomenda- sta Lwowa. 2943 2—83 
8 wo eczki piersiowych cukierków stodo- S LLJ = R | Eg 5 SEA pee vaan warunków Kat — _RERKm«R ! n EES | Urząd kr. wolnego miasta 
wych za pobraniem: ~ B | 53 $ a ai aai CI DOLINA, 11. paździer. 1883. 

Z poważaniem | Ssczepan Kuk.leca, = "cej i grolo A raars 00000, 0000, 0,0 OOOO dh burmi 
oficjał sądu obwodowego. -= ui m OCZ ar nz 5 urmistrz 


pinmo.dziękezynne St. Hićkiewicz. 
sü. 7. wrceśnia 1883. u". N e 
Upraszam paqs- d 10: faszok Jana 
Hoffa piwa zdtowia s elbmtrekżu ałodowe 
go, albowiem ydy takowego nio zażywam, 


WINOGRONA. 


5 kilo winogron kuracyjnych najcelniej- 
szych 6d zł. 1.70 do 1.90, 
5 kil. winogr. szozepu i anezaklega biała 


Najnowsze 


KANTOR WYMIANY 


4 

+1 

p ©0100:090000 000 0002000020009090041030 ; 
En 5 a we Lwowie ulica Hetmańska, a 


JAKÓB STROH 
e, 


czuję potrzebę t -kąwezo, używam j- jąż s lub rózowe najcel. 2 zł. 60 ot. A 
od dwóch at, roni mi dobrze, co publicz- Przez Wys, rząd Jego Mości 5 kilo gruszek KE czcek, lab francuskich kupuje i sptzedaje A 
Mè pódnos .ę 8) 2 at do 2 sł. BO ct. listy zastawne, obligacje państwowe, akcjel łosy z, 
Wiódeń d 8. września 1883 kr a S 6 kilo kwiry'i najcelniejszych 1.80 do A e Ę 
Z pówataci dą” Tdk: Bargetai, ZWeCG a 2 zł. 30 aj 5 H ` d po zi dęte zza A > ma A å 
cikie mik, Mariahilferstrasse, ur. 62. ilei i 5 kilo jabek micseanyoh 1.60 do 2 zł. rzy zblisającem się ciągnieniu losów węgierskich o głównej wy „© SS | 
Jamk M: pno darote z oka $ pO dr. F. Lengiela Sis ysytam zodzionalofanoo dp kaka aj BG grota RO, polos pro maay, De mikono pa a aiy i impet Sa SE 


ocztowej. 


z ać > 
ml brzozowy - k Gurowicz, Polecenia z prowincji uszuteczniam bezzwłocznie baz doliczenia prowizji Winogrona a gim 
(wj 


słcdowego I czekolada słodowa, która w 
tutejszym szpitalu wojskowym nżywano, 


okazały się jako dobre środki pomagające 
GEO wj? CO CTS 
ti P był prześ GHo-| 
ch, cierpiących na chroniczne cierpie - 
pibrelowę, także słodowa czekolada 
owia była dla rekonwalescentów i cier- 
Ąoyeh na. ta a e trąwienig po prze- 


J 


I „alabion 
Ar 


2337 4—20 Budapeszt. NOODOGOIOCOOICOKKIY luxe brzoskwinie, jabłka ! 


S AS Już sam sok roślinny, który s brzozy cieknie, jeżeli — — 

* qe =" ki ARE J», y s brzozy 1e, jeżeli gy - ; a gruszki pigwy po 1 złr. 50 ot. 

: „ORA ę pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci , PER ZDZ ai (ZD 

F. ARE jako wyborny środek piękności ; jeżeli si sia tia ok 3 y F e HO $ ła w bdokliowyh kosnich s T 
® 


Materje na ubrania 
tylko z trwałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metry 
10 eentm. na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ot., na ubranie z 
lepszej wełny 8 zł. na ubranie » doskonałej wełny 10 zł, na ubranie z 
zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ot. 
Pledy do podróży sztuka zł. 4, 5, 8, i 12 sł. 
Wykwiutne materje ma ubrania, na spodnie, tużurki, 
zarzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gunię, sukna komisowe, kamgarny, 
szewioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna na bilardy poleca 
JAN STIKAROFSKI, 
skład fabryczay w Bernie, założony 1868. 


Próbki franko. Próbki dla krawców hez trauco. Wyayłki za podrnniem nad 10 sł. 
franco. Szozycąo się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają materje nia widzia- 


j, przyrządzi podług przepisu „wynalazey w drodze chemi- | zalem aht are a. al po: 
cznej na balsam, wtedy nabiera on istotnie ondownej sku- 
Š} teczności. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 


waniem i franco do każdej stacji po- 
oztowej. 4—T 
ED. RITTINGER, 

|] właściciel winnicy Werschetz 
(Połud. Węgry). 


| 


Administracja w Paryżn, 
22, bouleward Montmartre 
FASTYLKI DO TRAWIENIA 


©) twarz lub inne miejsca skóry, wtedy saraz następnego GQ 
. dnia wydzielają się małe łuski ne skóry, która mo- EA 
tem staja sie mieniąco białą i delikatną 
,. Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki $ 
> i blisny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego ; skó- wytworzone ze źródeł zesoli Vichy. Przyje 
rze nadaję bieli, delikatneści i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, Q |mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
roty b Simiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy- Ojciw om i upośledzonemu trawieniu. 
stości naskórne cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 zł. 80 ot. VI DO KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, któr: 


Tegoroczny zbiór. 


Najlepsze i najtańsze źródło do na- 


pis za, sayin ip t Do zabycia wo Lwowie w apt. pod Srebrnyw Orłem* Zygm wazy próbek, o- in iadcnam, pat tewary w ten aposób zamówione gdyby mię nie podo- ycia świeżo suszonych 2891 4—12 
H i i i i e i łać, al- HI 3 
oah pig wente Backora A uie są w stanie udać się do Vichy. ay a wia B wa) wiecie jest e E ee n Rana ef 5 ia łowy wada śliwek z Bośni 


Dla uniknienia fałszerstwa żądać należ 
aby na wszystkich produktach znajdowały | 
sig znaki: Koempanji wód Vichi 

Dostać można we Lwowie w apt. P. My 
kolascha, Æ. Mendrochowitz i Goldbaum. 


bieram codziennie setki liatów. Upraaram zatem P. T. odbiorców o dokładno podanio 
rty zamówieniu awego adresu, unikając powoływania sie na po pczednią koroapan- 
encję, której sdszukania dużo rajmuje ezaan. 

Korospoadenoje La tg ka 1 załatwiają się w językach niomiookim, węgiorskim, 
czeskim, polskim, francaskim I włoskim. 


pod nt -tAk wej, w Czerniowcach u J. Golichowskiego, śp 
5 d 8 951 2— bezpośrednio sprowadzonych, 
Woreczek D>kilowy 2 złe. 25 ot. 
Rzymskie kasztany, nader wielkie 


Woreczek K-kilowy zł. 1.80, 


aktu słodowego, poczem m 
lne połepezeuie jej cierpienia. 


i IE 2868060620 TO GOGGu0 o5GSOAG 
| Scheibbs, d. 18. sierpnia, 1883. 
Ed. Hainisch, prakt. lekarz. 


Ceny prawdziwego piwa zdrowia z SZ” Nieprzemakalne guńki i suknie guniowe 


traktu slodowego Jana Hoffa: 13 bu- A i c (Loden und Lodenkleider) 
ox sł, 6033 28 Dar. sł. 12.68, 58 but.z najlepszej owczej wełny stycyjskiej poż. ego kolora brunatnego, popielatego 
go. B 


żądać należy p kupnie, 
ż PRZESTROGA. Należy żądać tylko 


prawdziwych Jaqa Hoffa preparatów sło- 
dowych, opatrzonych przez o. k. vąd han- 


opłatnie z opakowaniem i cłem u znanej 
N. Salvari w Tojeści 
b czar: 
; doae riy T E Sr ark 8 Be. Lekki płaszcz na deszoz z kapazą *7 st aE a vati w rje CIE. 
lek zł. 7.26, 28 butelek zł. .4.60, 58 Lekki płaszez do polowania i podróży 10 z). 50 ot Przy odbiorze 6 worków na taz ina- 
iA E a AE kroju cesarskiego 12 zł. j . desłaniu przypadzjącej gotówki 10 ct. ta- 
; ari b N a cispłą podszewką 16 zł. do 82 zł. 10 Ab sowskti niejynasyorkg: > 
Ti? Gruby menszyków, z cispłą p 4 Cz 2 AL iali gilia 
Rank HA000 ko ac a e 20 zł. 
C: ranie męzkie 20 zł. do : z =. 
Damski aks inb palto 10 dodani = Baz y le g0 Towarnickie g0 Następcy Dr. Hartmanna. , 
s BZ- Nieprzemakalne kapelusze gumowe Æ 3 t pa 
[dla mężczyza, pań ci po 2 zł. 50 ot pad W.s:lkie gatnnki n erz mu- we Lwowie, Rynek 1. 32. À U X || L I E M 
+ m gumi fabryozne] i kmi chłopskiej, mpdoyoh maka: ZAAR Da ape y polecają p i = 
fk Kab h A sukniach, zrob:oaych pię na sézon jesienny i zimowy we wszystkich możebnych wyresbach | najlepiej pieeriseny środek lecani- 
ja s 4 d F > è v . 
2458 1—? Jan Giinzberg, w Gracu (Styrja). aoi wełniane i jedwabne na suknie i do rzerzą zee ai meżczyzn 
pokrycia futer, sukienka, jlanele, chusthi i szale. „ „I upławom u kobiet, 
dlewy w Agstro- Węgrzech zarejestrowanie M<3Ą.£3-€3-€34 P€5- 3650-3367 ; Próby wysełamy na żądanie odwrotną pocztą. ściśle podług medycznych a 
A ochroand „(w Aii Araniti spori pa Preparat, leczy bez. 
tósknioze:i usieżgjty: sposód pesyrzą dzenia IId ° „ wetray poznania wo nie 
Główny skład we Lwowie: Z. Kucken) d | ie skutkow, świe- 
J- Beiser, P; Mikolasch, G. Bliumenfekijgt] H 20'powstáłe i nawet 
R npe aaen handol Boobala Ap ) więk - - A zastarza” 
ra m” Mijen, Brest a e aih h W Paro szym wyborze i najtańsze ya 
pałed: wp rody: $ 
AI Buliiqder,  Witosła k apt. 7 1 d 
basen Kumi e ani Garion) dAKcyjnego Banku Hipotecznego f 
. z Golichowski apt, | ge. : 
Dębiea: Zadauer kupuje i sprzedaje É 
H 
ła 4 


T- 


MANNA „Auxilium" dla panów lub 
kobiet, Takowe jest wraz z ponczae 
Jadą brosrurą i kartą do jednorazo- 
wej konaultacji w zakładzie p. dr. 


ko. Należy wyraź- 
nie żądać dz HAR 


wszystkie efekta i monety i : I we ch xnacz- 
kwiatów sztucznie zasuszanych od 30et. do 5 zł. m p A pe do Er po 


z eni najarzystępniejkdch giz kwiatów materjalnych trwałych francuskich od 


czyściki apt VK T ea Dh LISTY hipoteczne, u zł. 1.20 do 20 zł. 


Sk, N, TT maa Zarskk apt. No mać paciorkowe bardzo trwałe od 4 do 45 zł. 


Główny skład roxayłkowy: W. 
TWERDY, apteka „sum goldenen 
F r | Kohlmarkt 11 we Wie- 


NB. P. dr. Hartmann ordyzuje 


T 5, premiowane Listy hipoteezne, QP > pok ża sakfndrio,' gdzie animale Tn akie 
E è ema WSZYS ga 
które według prawa z d.1.lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) m handel kwiatów Ein adapiewia Y E i 


P najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 
r R niakapitałów fnnduszowych, pupilarnych, kaucyj snałżeńskich wojsko- 
c 


E Et Ba z | wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorze do nabycia. y J I Stachiewicza 


ki: leh. WAS" Wszystkie polecenia z prowincji wył onują się bezzwło- 
ZYC ehai i 3; j AAi cznie po kursie dziennym, bez Toa paai 26-3 [EJ we Lwowie, plae Marjacki I. 11. 
TIMER P traj 


metcedy bes skutków nast 

niemniej chorób kiłowych LA j, ay 
eki destar się pod d : 

aa a a „prz H A 


Mych apteka h o Tu: ik. Skład we LWOWIE: w aptece 

h TERET „KU Posyłki na prowincji uskuteczniają się odwrotną P. Mikolascha. Fr. Jamrogiewies apt. 

= a " pocztą. EE a 
Wydawsy i. 


właściciela aJ. Dohrrafisk: i K. dromaa. Odpawiadzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej." 


ry | 


